
j ir  2 4 4 jp/ątek 17 (30) września 1910 r.
vfy:iiH2i wsziauiie raso sprtez r r  t f . / t im u js l .

WriS fiefiaisji: Kija*, Kres’czatyk 38 Ttfstoi 2461 
A ta is ls tr. i Unikani Potskiaj; Kijct, P r a r s n  S. I i i .  1572

K ękopiaow R e d a k c ja  n ie  jw r& ea.
Redaktor przyjmuje od 1S— 1. Sekretaia od 6 — 

uJjnifatrMja otwarta od 10—4 po poi. 1 9i f .—3 
wi«.SBorc.m.

.0%Ws*»b U  p ra j jm u je  a»e do fodu tny  •  w law ćr.

K U O W

■ M O  POLITYCZNI, SPO lffiZN I I I IT IR A C 0 1

■'(iwa. >14 (Al roct. j o

Fruusm erata ; W  t r a łu  ! .— 3.— 6 .— 12.—
„ Za g ran ic ą  I.M  4.50 9.— 15. ■

2z imituę adraaa dO kap.
OGŁOSZENIA: Za w iersz  petitow y lub Jego miejaoo 
p ized  tek stem  40 kop. p ierw szy  i 20 kop. k a td y  na 
fifjpLij r a i ,  aa  te k s t^ l.  2« ło o . p ie rw szy  i 10 kop. n a  
a tępny  r a i ,  zaw iad. żałobna po 40 kop. W  ru b ry ce  
.N a d esłan e"  w iersz  petitow y  lub Jego  m ie jice  1 rb

N u m e r  p o j e d y n c z y  5  k o p .  
P r i t i s m e r a t ą  l  o g ło s z e n i a  p r z y jm o j«  

A d m in i s t r a c j ą .

2 e a tr  S o ło w co w . Dyrbkcya 
J. E. Duwan-Torcowa.

D n n n n  n h m i a 11 Bataiile’*. Uczestmczą: pp 
-:-zy n,.w+ sztuka p i  d l l l l i l  t J l U p i d  Darjał, Kowrowa-Brlńnska,

Dziś dnii ii-go p i
r z i-yzy u »* sztu«» , ,  -----------„  ■ -  -v—, T c ,
Ju:C: i’ wa, Bie.rsieniow, fitontiew. M nrsti, Pawlenkow. Reżyser N. oawinow. 
locząt k o  mdz. 8 ej wieczorem. Ceny zwyczajne. W sobotę dn. 18'g° P° r*z 
8 u w a sztuka L. A d < jewa > G a u d a a c iu s ( .  W niedzielę dn*. 19 w połud
nie po c uach znacznie zn żonych po raz 44 ty s M I lo ś ć  s t u d e n t a ,  w 4-cc 
a i- ta h L. Audrijowa. Uczestniczą pp.: C aruska, Tckarewa, Bicrsiociow, 
H .I l.owfki. Dussn-Torrr.w, Kuzniecow, Loonliew Murski. Wieczorom po raz 
2 ęi u.iwa ś/tuka 1) > C ie m h J  p l a m a . ,  2) j J u to i l e u a z t .  W poniedziałki 

;0-fi i rierwsze przedstawienie pe eonach doslępnyHi »Wlllci 1 o*zc,e« 10 
medya w 3 aktach Osiroeskiegu. Uczestniczą pp.: Aleksandrowa, Darjai, w. 
karowa, Czużliuowa, Belchiwsku NieaDlin, Mnrski, Bawlenkow-j Rudnicki, 
Ław rocii. W czwartek dii a 23-go pc r«z 9-ty >Nliri*a Efs*u» w 5 sklacn 
Gurdioa dla prenumeratorów gazety j K I j e w s k i j a  M fie s tit (ceny zniżonej, 
W próbach » K o n c e r t r  k< m^dya Babra, » S p r a w y  r o d z in . i a *  w 4-cb a11 
A jiuapa, > K la z e p a (  J. Słowackiego wierszem. Bilety na oznaczone przed 

stawienia nabywać można w kasach teatru.
|  Wkrót. e wysiawi^na będ.io 
? nowa sztuka M. Goi kij a 99 D s iw a c y f t w 4-ih aktach.

T e a t r  d ra m a ty c z n y  1 (li.tr Bergnnier). 
A ) K  Tm ' i ? po „Mała czekoladziarka".

18- i r.o I F h n i “  (Bi« Schito) J-kóba Gordina. W niedzie- l G | |* 7 k ł‘‘ 
r z 2-ś‘ p t i D D J  ]<j d. ł 9 w  południe po cenach zaiżon. *■“
Ostrowskiego. Uczestniczą: pp. Borisławska, Garina, In arowa, Swietłowa, Nie- 
wiorowa: pp. Biumental-Tamarin, Ga*in, Bialajow, Litwinow, Wysocki. Wie-

? =  1) „Koncert1 ^  2)„Parlament ko-
l * f t l l u  Początek o tfed/ini* 8-oj w. Wkrótco wystawione bedą iL u - lu c  
D lO C y  ■ (Du b *iomi) Wedekimla, lO s io le k c ,  > l n t r f g a  i m t l o s c i  
. n i e z n a n a  P -n i X .c, > C e a a r  i K l e o p a t r a . .  Bilety nabywać można 
v kasie teatru od godz. 10 do końca przedstawieu.a. Ceny miejsc: loże 4 rb. 

50 kop., parter rd RO kor., galorya od 25 kop. 19044

7 - m to  k i ŻEŃ SK A  SZK O ŁA  HANDLOWA (z  p r a w a m i )

L . W O Ł O D K I E W I C Z
( K u .  n i e c z n a  4 4 ) .

Została przeniesiona do nowego specyalnie urządzonego lokalu. Przy szkole 
p e n s j o n a t .  Zapisy przyjmują się. Jcszczo są wolre miejsca w kłusach: 
młodszej i starszej wstępnej, I i 11. 194C6

T n n l k *  i f i i n i c k i  D y r -* tc y a  S  B r y k in a .  
I  C d t P  n i l C r n S I E I  .L u g e  t u s z  O n ie g in . .

Dziś dn. 17
_  _ Początek o g.

7 i pół wieczorom. Dnia 18 > C a rm a n < . Dnia 19 ga dwa przodstawienia. 
w połud. po cen. og. przyst, i Ż y c ie  z a  C e s a r z a . ,  w iec; po cen. zwycz. 
> T r a j i* ł t a . .  Dniw 2u-go > T a n n h s .u z e r< .  Dnia 21-go > D o m o n i Bilety 
na‘ ywać można.

L. Sławicz-Regamey
Skład nauczycieli gry fortepianowej p. S ł a w i c z - R ć g s m e y ,  i p. K R ś -  
g a m e y .  Ivlssa śpiew u: artystka teatrów Cesarsk. p. ' ł o n - z a  i ar:, opery 
kijowsk. p. Z . ZAliifKaCKi Klasa gry skrzypcowej: skrzypek p. A. W e jn -  
.■eb, który u ioń rzjł klasę gry skrzypc. u prrf. Szewczyka, k i .s a  fisharmonii 
G. T r e y  Teorya i solfegio K. R ć g a m c y .  Wpis w b). furt. 125 i HO rb. 
rscznie; w ki. śpiewu 125 rb.; w kl. skrzyp, fshar. 100 rb. Opłaca się z gó
ry za półrocze. Podania przyjmują się codziennie od godz. 12 do 6. 19527

D l  m w  p i ą t e k  d n i a  17 g o  w r z e ś n i a
.  J L  n a  h y p & d ro m a e  P o l  Z a c h ,  T -w a

r y  |  O  H o d o w li  K łu s a k ó w  ( P e c z e r s k ,  P l a c  
f  x  I  E s p la n a d o w y )  odbędzie się

Dodatkowy dzień wyścigów
3f600 rb.
Ostatni dodatkowy dzień Id-go września,
P o c z ą t e k  p u n k t u a l n i e  o  g o d z .  I2 > e j w  p o łu d n ie .

o h: grudę w 
sumie ogólnej

Feliks Andrzejewski
Dyrektor Lutni Kijowskie,.

zawiadamia czl nków, że próby już r; zpot żęły się cd dnia 1 września i odby
wają się Jak dawniej w ponediialk i i czw aitii od gud*. 8 wijhkorau. Przej
mowanie nowo-przybywających i próby g;o*u , m uzjkaln‘ści odbywa się w ńó- 
niedzialki cd 8 — 10 w lokalu PuJskisgu To w. Gimnsstycznrgo. 19554

'ERa żM OIusTskT
Jtowde i Opowiadania.

Cttysty dochód przeznaczony na rzecz 
Nowo-Uszyckicgo Rz -Rat. lu w  Do- 

broczynDcści na Podjlu.
W a r s z a w a .

Skład główny u Gebethnera I Woiffa. 
W Krakowie u G Gebethnera 1 Spółki 

1910. 19550

P r « . s i ą t a  czystej rasy angielskiej

T a m w o H J i
2—8 nties. po 10 rb. mieniąc w clfcw- 
ni zarodowej J. I'„h I. .wskieg, w S»m- 
horedku kijów. gub. (po zta i telegr.). 
I c tłlc  u J. Bor h .w sk idE  Kijów. 
Buhv.-Kudr. 15. 19144

r - i

i i U M i m
zawiadamia swą Szanowną Klientelą, że

Mu i. i a l
sklep będzie się mieścił 19563

w a t a  V  ' j i

u

W sobotę d. 18 września r. b. sklep

będzie otwarty dc 4 g. pp.
W poniedziałek d.20 września r. b.

sklep będzie zamknięty.

prenumeratę i ogło
szenia do

„Dziennika Kijowskiego"
przyjmuje

dom własny.

R o t a t k l  i n f o r m s c / j n o .

Sl.naatyka w P. T, G. W  poniedzia
łek. Chłopcy do 14 lit ;  5—6; powyżej 
14 lal 6 — 7; druhinio 8 —9. druhowie 
starsi 9—10. W torek: Panienki do 14 
lat 5—6; druhmie 6— 7; druhowie młod
si 9—10. Środa : Ćwiczenia dowolno 
9 —10. Czwartek: Chłopcy do 14 lat
5—6; chłcpcT powyżej 14 Jat 6 — 7; dru- 
hinio o—9, d uhewie .'-arst 9— 10. IHą- 
tek: Panienki do 14 lat 5--6; druhmie
6- 7, druhowie młodsi 9 —10. N   «-
la: Ćwiczenia dla gości la — 11 i.-ana.

Wybsry 
do Rady Państwa.

Wybory się zbliżają.
Terminy wyborów są na

stępujące:
18 września —  w Kamieńcu 

Podolskim; 
20 września —  w Kijowie; 

2 października— w Żytomierzu.
Na te terminy stawić się 

należy bezwarunkowo wszyst
kim wyborcom.

Pogłoski o bojkocie w y
borów przez nacjonalistów  
rosyjskich nie powinny nas 
bałamucić.

Niczem się nie zrażając, 
żadnymi ubocznymi nie po
wodując się względami, nie 
zdając rezultatu na los szczę
ścia, stawajmy do urn w y
borczych w kompl&cie i gło
sujmy solidarnie na naszych 
kandydatów.

Jest to nasz obowiązek 
obywatelski, do którego ape- 
lujumy.

Apel ten dotąd ani razu 
nie zawiódł. Wierzymy, że 
i teraz nie zawiedzie.

Zatem — na wybory!

Zagadnienia polityki 

w kołach po

Xi.
—)oo(—

Wilia wyborów wołyńskich.
— o—

ostatnich, przed rokiem, wybo* 
row do liany Państwa pozostał nam pa- 
muj.nym z dwóch powodów: przedewszyst 
k im  karnością wyDorców, jednomyślnością 
i trafnym wyborem.

em wuzysbkiem zapisał ten dzień 
korzystnie w naszej! pamięci. Ooy powtó
rzył się i tego roku pod tymi trzen a wzglę
dami.

Natomiast wolelibyśmy zapomnieć o 
tem, co nam ów dsień przyniósł ujemnego. Nie 
mówię o ówczesnem widocznem zniechęcę 
ni a i pewnej apatyi wyborców, ale o za 
kwestyonowanjm obowiązku solidarności i ( 
xartela ze stronnictwem ieskończenie ma- 
łem", a zapewnlającem m u—pomimo to — 
praw.-a równe z prawami większości, po 
wiedzmy luczej—ogółu wyborców.

Przeczytawszy ter^z książkę, któia 
W krzepiła myśii przessloroczne, a wyraia 
jo wymowniej, niż umiałem nodówczas. bie
rze pokusa zacytować parę aforyzmów I. M-

lewskirgo® 7. dzieła 
narodowej" Lwów 1909.

Pisze on o sol darnoćoi 
solskich.

Pisze także o elementarnych warun
kach, które mieć powinny stronnictwa po- 
litjozne, jeżeli chcą, aby je stronnictwami 
nazywano, uznawano, a w dałszem rozwi
nięciu (dodamy), aby je traktowano na rów
ni z innemi czy stronnictwami, czy choćby 
tylko grapami wyborców. Mówimy o gru
pach nie luźnych, niesfornych, samopas 
caodzących, bo uznają ten autorytet, który 
z natury rzeczy autorytetem dla nich jest 1 
mówimy o grupach, które eą taką więk
szością, iż stanowią ogół wyborców minus 
—kilkudziesięciu.

Ani okoliczność, żo „stronnictwo" jest 
zorgttuhidWane i legaltż jwaao, co jest do
brze, ani zdolność osobi3ła członków lub 
siła ich prze konaDia nie jest jeszcze sama 
przsz się tytułwin wystarczającym, aby stron
nictwo było „wartością polityczną*.

Ze słów autora wypływa ta myśl po 
średnio, ale wyraźnie.

„Stronnictwa są zjawiskiem politycz- 
tiem pierwszorzędaem, bo wytwarzają no
we ugrupowanie społeczeństwa — pozapań
stwowe... Nawewnątrz wyrabiają one poli
tyczną opinię i du ha“. (Str. 274)

Nie jest więc rzeczą obojętną, czy 
stronnictwa są takleml, jakiemi być powin
ny. Jeżeli ule są, atujo pytanie, czy nie le
piej, aby nie było to, co warunków życia 
normalnego, politycznego nie ma, a przynaj
mniej, aby je, jako takie, nie traktowano.

„Realizm polityczny wymaga, aby 
stronnictwo miało nietylko program, - ale 
także aby zyskiwano zwolenników*. (Sir. 
276).

„Aby zdobyć zwolenników, polityk po
winien rachować s'ę nietylko z rozumem, 
ale 1 z uczuciami ludzi i Ich życzeniami, bo 
to są także rzalnb zjawiska*.

„Kto zrazi cudze uczucia, nie zdda nie
mi kierowi ć*.

„Nieraz zimny rozum zawinił, ?e roz
strzygnęło uesuele, bo zrażał swoją bez
względną antytezą*. (Str. 104).

„Każdy program, każda reforma liczyć 
się musi z opinią publiczną*.

„Nie powinno się zawsze robić to, 
czego żąda opinia, ale wbrew opinii refor
mować nie można*. (Str. 105).

„Każde działanie polityczne wymaga 
spóldział&nia z ludźmi. Samemu można pi
sać książki i programy, ule sm óm u działać 
politycznie skutecznie—nie można. A poli
tyka domaga się skuteczności. I dhtego 
Gołuchowski stanął wyżej, niż Wielo 
polski*.

„Rozstrzygają nie teurye, a czyn poli
tyczny*. (Str. 75).

Myśli to dalej rozwinąć można, nale
ży, trzeba w naszem rozumieniu tak:

Politycznego czysu bez ludzi Diema i 
być nie może „Nil fieri de nihilo posse pu- 
tandum est".

Tak jak walka urżaje, gdy zabraknie 
walczących, tak i zacząć się nie może, gdy 
niema żołnierzy. Bez walki niema życia, 
jak w ludzkim, tak i w politycznym orga
nizmie.

Stronnictwo, które nie zdobywa, nie 
umie, »ie może zdobyć sobie zwolenników, 
stronników—staje, stanęło na punkcie mar
twym.

Nie wystarcza stanąć na rynka, albo 
nawet siedząc w domu wełać „jestem do
bry i rozumny* i czekać, aż ludzie przyj
dą. Trzeba umieć albo porwać, albo prze
konać.

Jak prozelityzm dowodzi siły przeko
nania, tak umiejętność zyskiwania zwolen
ników i fakt pozynkaniu ich rozstrzyga, czy 
stronnictwo jest żywene, pożyteczne, czy 
ma warunki i racyę bycia

Zt stronnictwem, które stronników 
nie ma lub nieskoń zenie mało ich m?, poli
tyka realna rachować się nie potrzebuje, a 
więc nie powinna — chyba w odpowiedniej 
proporcyi.

O solidarności mówi książka I Milew
skiego tak:

„Doświadczenie pouczyło nas, ie  wa
runkiem zyskania wpływu jest jednolite 
ciało, utrzymanie w parlamentach isobnej 
Indywidualności politycznej'

,Nia chodcimy tam, jako konserwa
tyści, liberałowie i t. a., bo pierwszem za
daniem naszem jest obrona praw i intere
sów narudowych*.

„Nie mowy, nie wnioski podniosą zna
czenie naszej delegacyi, ale liczba. (Str. 
265).

„W prawdziwej dyplomatycznej delega
cyi rząd ukarałby a opinia zganiłaby radcę 
ambasady, któryby prowadził politykę na 
swoją rękę*.

„Wybujały indywidualizm zgubił nas. 
Nie wnośmy tty wady.w umyełowosć warstw 
naszych na samym wstępie życia politycz
nego*.

„Zarówno zachowanie indywidualności 
Jak wstręt do stary cn nawy czek, niekarneś- 
cl i t. d. domagają się kategorycznie soli
darności v  statucie 1 praktyce naszych kół 
parlamentarnych*. (Str. 268).

T ik czy inaczej, zgoda czy niezgoda 
na p. Milewskiego myśli i z tych myśli 
wygody—dobrze byłoby, aby książka jego 
znalazła tlę w bibliotece naazych kół posel
skich w Petersburgu.

My zafs wszyscy razem, czy to karni 
wyborcy, czy proporcyonalną odpowiedzial
ność na siebie biorący — wybrani, a więc 
zarówno ten, który może być jutro, jak był 
dotąd, „primus inter pares11, jak i cl, któ
rzy zasiądą za prezydyalrym stołem, i jedni 
i drudzy pamiętajmy, nn jutro i Da zawsze, 
że wybory, to nietylku karbowanie kresek, 
ale i okazya „kształcenia opinii publicznej i 
ducha*, który powinien wyrobić się poli
tycznie, ale nie przestając być narodo 
wym.

Fam ętajmy, że to okazya wypróbowa
nia stosunku, nie tyiko do posła i organów 
wyborczych, alb i odwrotnie, że jak zwy
kle, tak i w tym stosunku obowiązki są o- 
bu&tronne, że karność jednych powinna być 
dla drugicU „kategorycznym imperutywero* 
uświadomienia, objaśnienia, co, dlaczego tak 
a nie inaczej zarządzono, wymagano, speł
nione.

Pamiętajmy także, J także wszyscy, że 
gdy -,’yborcy stawiają kolegów wysoko, to 
nie dlatego, aby krytyka lepbj trafić mo 
ghv, ale, aby przekoi.ać się, czy umieją 
(w co wierzyli i wierzyć chcą) pogodzić, 
jak nule^y, rozum chwili z obowiązkiem sta 
łym, bo przyrodzonym i nie przesadnie po
jętym, a więc legalnym.

Pamiętajmy, że „mistrzami stroju", a 
ire tylko reżyserami są ci, któr/y rozumie 
ją, će póki można, a można dotąd — wy
pada, należy „trzeba dostrajać ludzi do te
go diupazonu, który j«dt „swój*, a więc o 
bowlązuje i tych, którzy są w szeregu i 
tycb, którzy są daiś na froncie. Ich—tem 
bardziej.

Pamiętajmy łareszcie i wierzmy, że 
nie rozstrajają, a tylko w kamerton uderza
ją ci, k t'rych krytyka nie mierzy w di brą 
wolę i dobią wiarę ludzi, a tylko, jedynie 
i wyłącznie w ich taktykę i sposoby.

Ksawery Krasicki.
Cbolouiów na W oljniu.

ut<muiisuma»mKsm

Z prasy polskiej.
Ciekawy spór toc*y się obecnie na ła

mach prasy warszawskiej.
Spór o „odżydzaaie postępu*..
Wsczął sprawę p. Niemojewski, które

go podpis ceniono dotyczas w sferach ży 
dowskic-h na wagę złota, i wszczął ją w 
sposób wielce ostry.

Postęp polski, pisał p. Niem. w „Myśli Kiep * 
m i r.łnżjć eolskiej sprawie i uiczemu więcej. Tjiko 
przez należyto spełnienie swego obowiązku względom 
o.pzyzuy upiłniś on swe obowiązki względem ludzko
ści.. Polska myśl wolna służy polskiej sprawie i ni

czemu więcej... Polakożerczy nacjona^zn żydowski 
umyślił sobie, że polska wolna myś',< polski postęp i 
polski socjalizm ea od tę g ą  aly broniły żargonu ży
dowskiego, cfcederów, mykw, ohrzez/wi.iia za życia i 
po śmierci, a Dawet długich kapot żydowskich, gdy po- 
iicyarici nie chcą tak ubranych żydów wpuszczali do 
ogrodów warszawskich... Ż?ćano nawet od postępu 
wolnej myśli i socyaliznn’ obrony żydowskiego szabasu 
i wolni ści żydów, by handlowali w niedzielę, kiedy 
wszystkie sklepiki polskie i koeperatywy są zamknięto

„Nacyonalizm żydowski, strojący się nawet nfe- 
kiedy w piOrka „marksyzmu*, umieszcza po jednej stro
mo żargon Szulcunn-Arucb, nawot specjalny se,-m ży
dowski — a po drogiej stronie „trupa'' Polski, o któ
rego nikt dbać nio ma.

No, obyście tylko nie przekonali się Kiedy n t 
własnej sltó.zt, jak ten trnp żywym być potrafi

Skąd taka werwa w ataku? A oto
skąd.

Fakty ostatnich lat dowiodły, że postępowcy ży- 
dows y oparli s ę wszelkim próbom szczepienia wojnuJ 
myśli wśród życów i chcieli zredukować kampanię walnej 
myśli w Poisce do atakowania katolicyzmu z cetkowi 
tein pominięciem judaizmu, i że ci postępowcy żydow
scy usypiali naszą czujność na polakożercze zabieg, 
nacjonalizmu żydowskisgo, nazywając walkę z nim cL 
Jawem reakcyi antysemickiej. Cały postęp 1 wolna 
myśl walczyły zo zboczeniami patryotyzmn, czyli z na- 
cyo-mlizrnem — ogół żydów chciał p-stęp ł wolną 
myśl pchnąć do u?alkl z samym patryotyzmem. Żyd?> 
podburzają nam robotników i cały sęćyalizm chcą na
stroić wrogo dla sprawy ojczystej. Kto zaś przeciw 
temu z najlżejszym wystąpi protestem, tego piętnuje 
się nctychiniast ,ako antysemitę.

Wystąpienie p. N emojewsKiego popar
ła raonno p. h a  Moszczeńska, pisząc w po- 
stęr,0¥.ym „Przeglądzie PoraDnym*, że „ży
dzi biorą w arendę Każdy prąd postępowy 1 
ustaw-ają przy nim młyny i tartaki własne 
go interesu*, ie żydzi w polityce „usiłoweli 
narzucać wszystkim obozom lewity jako 
elementarny punkt programu obronę żydów 
szczyzny, że żydzi podtrzymują fikcyę, iź 

postęp polski, a filosemityzm, to jedno*.
Więc fikcyę taką trzeba odrzucić!
Na ten atak odpowiedziała w tonie ele

gijnym „Nowa Gazeta*.
„'Wiemy, co znaczy hasło asemityzmu. Zrodziło 

się tam. gdzie wylęgły się wszystkie nacjonalistyczne 
barbarzyństwa. W zastosowań u do postępu prowadzić 
też musi logicznie do wyświecania zewsząd polaków 
postępowych, gdy jednocześnie Bą z urodzenia żydami. 
Ponieważ utarło się mńiomanie, iż postęp z filosemi- 
tjzmem z^w«rly dozgonne małżeństwo, więc trzeba zer
wać wszelkie węzły te^o mezaliansu i wprowadzić vt 
ruch asemityzm, to znaczy, tak cdżydoszczyć postęp, 
aby nie było w nim ś ladu  żyda.. Ogniska pracy, któ
ro mogą mieć jakikolwiek (pozór, iż żydzi popierają jo 
dlatego, żh tą postępowe, trzeba zgasić, aby się nie 
zdawało, iż się tu warzy „strawa koszerna*.

„Oto są w streszczeniu wywody niudernizmn „ D o 
stępowego", wyprowadzonego z prze »art;ściowaó daw
nych walorów*.

Natomiast „Gazeta Warszawska* wątpi, 
ażeby się postępowcom udało polski postęp 
odżydzić*.

„Nacjonalizmowi żydowskiemu może skutecznie 
przeciwstawiać się Jedynia nacjonalizm polski, kto'ry w 
odróżnieniu od odruchowo-nczuciowego patryotyzmn dąl 
ży do wytworzenia pełni i głębi świadomości narodo
wej. Nacjonalizmowi żydowskiemu nacyonalizm polsk. 
przeciwstawił się sknteczuie choćby wtedy, gdy nacjo
nalizm żydołski, przykrywając si^’ płaszczykiem „po
stępu*, wy.;iągnął łakomą rękę po prawa polityczoe 
. połocztńśiwa polskiego i po rolę współgospodarza w 
kr*jn naszym, pragną*, żywioł polski zepchnąć do roli 
zamieuzk iłego ,ką.em* we własnym krajn współloka‘.c- 
ra. Nie śniło się jeszcza wówczas ani p. Andrzejowi 
Niemojewskiemu, ani p. Izie M iszczeńskiej o „antyse
mityzmie postępowym*, postępowcy polscy nic wiedzieć 
nie chcieli o nacjonalizmie żydowskim, zwalczali na
tomiast usilnie — nacjonalizm polski*.

Bo juk. pisze „Gazeta Warszawska".
Socjalizm nietylko polski, ale wogile cała dok

tryna 8ocya]isiyczni ;est specjalnie wytworom żydow
skiego nrnysłu i ducha.

Myśl wolna, które) arcykapłanem polskim być 
się  mieni p. Aadrzrj Niemojewski, nie awolni się bo 
daj również od wpływów żydowskich, które ngrnutowa- 
ły się mocno w jej organach centralnych.

Postęp polski przastatre być postępem, gdy opie
rać się będz e na prszanowaniu tradycji narodowych 
jak trg> eh e p. Nicnmjswsk', gdy służyć zechce poi 
sbim tylko interesom narodowym.

Tak postawiono sprawę „oćżydzania 
postępu", a dyskusya zasadnicza coraz si(; 
rozras‘a.

i Nawa Gazeta* przyznaje, że choroba 
postę u istnieje i., tłomaczy się.

Głupi i marny jest zarzut, że z jakiejkolwiek 
strony w jednolitym do n :odawu» obozie postępowym 
dążono do pobłażania ortodoksy1 żydowskiej, lub stoio- 
vano metedę przemilczeni* wybryków wyzywają egu 
nacjonalizmu, że nie miano odwegi karcić rycięczek 
przeciw pobkiści i posiępńwi polskiemu. Nigdy tego 
nie było i nie będzie.

Może niezaws2e materyał spostrzeżeń był drsta- 
Leczny, a więc niezawszo przystępowano z należytą do
kładnością do szczegółowej oceny pewnych zjawisk, 
zwlaszcsa .jeb, które były dopiero in  otatu nascendi, 
ale naogół od;łania_io, potępiano i karcono to wszyst
ko, co tworzyło w kwestyi żydowskiej pierwiastki, ha
mujące rozwój postępu i co utrudniało zadania p o sy 
powej akcyi.

Gdyby wreszcie zdarzyły się nawet błędy przeo 
czet, trzeba sobie raczej wzajemuio dopomagać do mj 
trudnej pracy badań i wskazśń, zamiast proklamować 
barbarzyńskie, aaryk&tnrdne pod kątem dą.eń posypo
wych hasło ypienia wszędzie żyda, gdzie gorliwie 
współdziałać chce w czynie społecznym i w rozwo.n 
postępu polskiego.

Jakiekolwiek formy przybierze ta ak
tualna sprawa w przyssłośc!, już z dotych
czasowej polemiki wywnioskować można, 
jak głębokie przeobrażenia w poglądach na 
sprawę żydowską dokonały się w obozie 
„postępowym*.

Sprawa żydowska wchodzi na zupełnie 
nowe tory.

Wyższa szkoła polska *  Ameryce.
Wraz ze wzrastającą liczbą ludność: polskiej 

w Stanach Zjednoczonych Północr^ Ameryki, w «czwar- 
tej dzielnicy* Polski—aktualną się stała spraws wyż
szego szkolnictwa polskiego. Z kilknmilionowej ludno
ści polskiej znaczna liczba polaków przestaje już być 
wyłącznie tylko robotnikami i fermarami, jakimi polacy 
w Ameryce byli przez lat kilkadziesiąt, wspina się wy- 
tej, wyłania z siebie warstwę wykształconą, dzieci swa 
coraz częściej posyła do wyższych szkół zawodowych 
i uniwersytetów. Naturalnie do obcycb, co anglo-amo- 
rjkańskich. Zaszła więc pilna potrzeba tworzenia pol- 
saich takich zakłafów, którely dawały wykształcenie, 
a nie wynaradawiały.

I taką właśnie szkolę wyżs?ą zyskali polscy a- 
merykańscy dzięki inicjatywie i ofiarności jednego 
człowieka. Jest nią świeżo, bo l-go września założone 
cPeusylwańekio Kolegium Polskie* w Filadelfii, zało
żone przez księdza Jana Godrycza z jego własnych 
funduszów, kosztem około 140,000 rubli.

Kolegium—jak opisnje w «Świecie» p. Jan B el 
z Filade’fii—pod względem organizacji swej da się po
równać z średnią szkolą w Enropie. Pod tym wzglę
dem jest szkołą uawskoś amerykańską. Obejmuje ono 
5-letnie gimnazjum filologiczne, uniwersytecki wydział 
filozoficzny dwuletni z katedrą litoratyry i histeryi 
polskioj, uniwersytecki wydział filologiczno-pedagogicz- 
ny czlercletni, przygotowawcze stndynm prawnicze, 
przygotowawczo otudyum medyczne, szkołę secimiczną, 
szkołę handlowo-przemysłow?,, a oprócz tego—zwykłą 
szkołę ludową, szkolę dla dorosłych analfabetów'i u- 
niwersytot popularny z  wykładami nank pr^rodni- 
czych, społecznych, filozof cznych, oraz historyi i lite
ratury polskiej. Jest to zatem komplekb szkół, od naj
niższej do najwyższych, mieszczący się pod jednym da
chom ć pod wspólnym Zarządem. Knrsy pcszczególae 
otwierane będą w miarę zgłoszeń, opDta za naukę 
wynosi sześć dolarów miesięcznie. Mimo, lż niektóre 
przedmioty wykładana będą w języku angielskim, ko
legium zachowa charakter szkoły polskioj i będzie wy
chowywać młodzież w duchu narodowym, uwzględnia
jąc wymagania uczelni arnerjkańskich.

Zakład powstał w mieście, które Jest najdostę
pniejsze dla większej części Polcnii ajnerjkańskioj, 
przyicm liczy sama F iladd f.a  przeszło 60,000 polaków, 
tak, iż duży zastęp uczniów zyska kolegium aa miejscu.

Wspaniałomyślny fundator kolegium, który stwo
rzył j« ssm jeden bez odwoływania ię do ofiarności 
publicznej, ks. d-r Jan Godrycz jest proboszczem j ol- 
skiej pu rafi w SLenandoah i cieszy się powszechnym 
szacunkiem nietylko Polcnii, lgcz i kół amerykan kich.

Z RUCHU WYOAWmCZf.GO

Ksawery Glinka: «Pc drodze*. Eoazys. Serya II. Ki
jów, 1911. Nakładem spółki wydawniczej <Naszr przy

szłość i.
WypuLzczaięc w świat drugi tomik 

poezyi, nie bez słuszności p. K. GMiika wy
stawił na okład e tytuł „Po drodzti". Młody, 
utalentowany poeta z właściwą prawdziwe
mu czcicielowi sztuki sz zerością wyznaj<>, 
że wszystko, co śpiewa, nie objawia jego wła
ściwej istoty, cie odkrywa tej wewnę
trznej głębi, dla której n.e znali zł dotych
czas wyrazu:

*Na dcio mrj duszy drzemie ton 
(Nicnś wadomion w samym sobio .
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Nieobecność tonu, płynącego’ z naj
skrytszych tajni ducha i stanowiącego o in
dywidualności twórcy i o prawdziwej, trwa
łej wartoojt dzieł sztuki nie może przynieść 
ujmy młodemu talentowi; w procesie kształ
towania się indywidualności największych 
nawet geniuszów początkowe okresy rozwoju 
znamionuje przejęcie 3ię cudzemi natchnie
niami a nawet stylizowanie własnych krea- 
cyl na wzór tworow umiłowanych mistrzów. 
W poezyach p. K. Glinki, tęskniącego dc 
■wydobycia własnego tonu z nrzeświadoze- 
niem młodości zbyt może przeceniającej do
niosłość zrealizowanego marzenia („Tej ple
śni zląkłby się sam Bóg, gdyby poznała 
samą siebie*) znajdujemy reminiscencye ze 
Słowackiego, Tetmajera, Staffa i innych na
szych i obcvch poetów. Reminiscencye te 
nie zasługują na miano naśladownictwa, 
świadczą raczej o bezwiednem wchłanianiu 
z atmosfery poetyckiej pierwiastków najbar
dziej odpowiadających naturze i organizacji 
duchowej, a pośrednio zaznaczają charakter 
kształtującej się indywidualności oetyckiej. 
Przed dojściem do wyżyn, na których duch 
istotną swoją treść przelewa w formy wła
sne, p. K. Glinka daje szereg nastrojów 
i wrażeń, przeżytych „po drodze", oddanych 
w mowie, obfitującej w efekty kolorystyczne 
czasem aż nazbyt przejaskrawionej („Szał 
miedziano-złoty"), tętniącej subtelnem poczu
ciem muzycznem żywego słowi i unikającej 
z wyrafinowanym smakiem wszelkich po
spolitości i konwencyonalncśM

Przykładem, w którym gjłęboki liryzm 
uczucia zespala się harmonijnie z dosko
nałością wyrazu, dając świadectwo tólentu 
p. K. Glinki—są niektóre ustępy ze spowie
dzi „Nooy":

«Ale czasami, kiedy sady kwitaą, 
cZapyleń^tajne sprawiają ohrzędy —
«Ale czasami, kiedy w dal błękitną 
cSzlą ciche wonie narcyzowe grzędy — 
cKieay zstępują na polanę żytną 
cZamyśleń moich fioletowe rzędy — 
cWówczas si<j we mnie ucisza pragnienie, 
cBurz rozbłyskanych—z«padam w milczenie.

»Na serca chore kładę wteay ręce 
cNa dusze owe spływam ciozą wielką, 
cNa dusze tęsknot oddane udręce,
*Na skargę każdą i na rozpacz wszelką— 
tSpływam, by ulżyć tym, co gną się w męce, 
<Rosy Myszczącą upadam kropelką 
<Na nsta spiekłe nadmiernem pragnieniem... 
cJestem ostatni -m Życia ukojeniem*.

Mniej szczęśliwymi są przekłady z „I lę- 
tnastu pieśni* Maeterlincka. W pieśni VI 
powtarzający się w każdej ozterowlo^szowej 
zwrotce refren — „O, dziecię mi (!!) stra
szno"—sprzeciwia się składni i przez r°żącą 
niezgodność z duchem języka polskiego po
zbawia przekład wartości literackiej. Muzn- 
wymienić szrieg innych mniej poprawnych 
wysłowień, jak np. „monotonny tik(?) zegara", 
„rośny śpfjw rozórylanca się rzęsiście"—są 
to jeanak usterki, które sumienna korekta 
autorska usunęłaby z łatwością.

Nic też nie straciłby zbiorek „ro dro
dze*, gdyby nie znalazły się w nim frag
menty z_nieskońozcaiej baśni „Pokusa*—nie 
mówiące! nić atft o autorze, ani tez o sa
mych sobie.

Doskonalący się talent p. K. Glinki po
zwala żywić nadzieję, że zakres jego twór
czości rozszerzy się i, obejmując rozleg łszy  
horyzont uczuć i myśli, wyua owoce piaw- 
dziwie piękne i cenne. M.

Z ZYClA ROSYJSKIEGO.
—o—

3  . .k donoszą pisma petershfrskie, koła urzę
dowo przyjęły uchwałę "ejmu flnlaiidźklejo spakojute. 
Ogłoszenia aktu c rozwiązaniu jejmu oczakują w tycŁ 
dniach, przyczam podobno w >kcie tym nie będzie sci- 
ślo oznaczam termin zwołania nowego sejmu; kwesty a 
dalszej polityki względem Finlandyi rozpatijwana bę
dzie dontero w październiku.

0  cBiriew. Wiedomosth donoszą o ódkrycin, 
jakiego dokonał uczony francuski Bonnet, który od 
paru la t praenje w dziale manuskryptów francuskich 
biblioteki publicznej w Petersburgu G u odra azl on 
wśród rękopisów, zzbraoych z biblioteki Załuskich 
z Warszawy, dwa nieznaoe sonety Kacine’a.

0  Preliminarz ministerstwa spraw zagranic?- 
nych, złożony już Dumie Pań-twowej, zawiei a Ciekawe 
dane o pensyach, puli orany cU przez dyplomatów rosyj
skich, akredytowanych przy d córach zagranicznych.

7)
Edward PaszKowsKi.

R o z b itk i
Z kromki kresowej.

Wolko już jest na dole...
I znowu zagadka...
We drzwiach hotelowych, wysiadłszy 

z powozu, stoją dwie eleganckie damy — 
siostra br. Kierdeja, pani Se Wery nowa Doro 
hostajska 1 o wiele młodszo, przystojna trzy
dziestoletnia blondynka, pani Wanda Na- 
reska...

Wolko kłania się nizko. Jest to ukłon 
o wiele różny od tego, jaki niedawno Kier
delowi złożył. Tamten był zimny i prawie 
lekceważący, ten ma ceoby uniżoności i sza
cunku...

— Czy brat nasz przyjechał?
— Jest... Gzy jaśnie pani każe dać 

pokój...
— Prosimy o dwa... I proszę hrabie

mu powiedzieć, żeśmy przyjechały...
— Tam teraz jest pan Darkowski, — 

mówi Wolko, rzuciwszy okiem n? ulicę i pa- 
trząo potem arcy badawczo w uczy Doroho- 
stajskiej.

— Ach, Darkowski...
— Mówiłam... zaczyna pani Wanda...
— Laiasez... przerywa Dorohostajska. 

Proszę nam dać dwa pokoje, a jak pan Dar
kowski wyjdzie, Wolko powie hrabiemu, że
śmy przyjechały..?

Więc po 75 tys. rb. pobierają rosyjscy posłowie: 
w Berlinie, Konstantynopol17, Londynie, 4V yżu i Wir- 
aniu; po GO tys. rb. — w Waszyngtonie, Madrycio i 
Rzymie; 50 tys. rb. — w Tokio; 45 tys rb. — w P e
kinie; 87,5 tys. rb. — w Teheranie; po 80 tys. rb. — 
w Atenach, Brukseli, m adze , Kopenhadze, Monachium 
i Sztokholmie; po 27 tys. rb. — w Bernie, Bukaresz
cie, Belgradzie, Lizbon e, Rio - de - Janeiro i Cbry- 
styanii.

0  Wyższa komisja kolejowa ma się zająć w 
najbliższej przyszłości sprawą budowy nowych kolei. 
Plan budowy nowych linii został już w głównych zary
sach opracowany przez zarządzającego sprawami komi
sji, p. A uiiyńikiego.

Zdaniem tego ostatniego, aa pierwszym planie 
powinna być postawiona budowa takich linii, które 
przyczyniłyby sia do ułatwienia kolonizacji Rosji az ja
tyckiej. Niezbędna jest także ze względów strate
gicznych bndowa różnych linii kolejowych na Kau
kazie.

Przeprowadzeniu nowych linii w posiadłościach 
azjatyckich Rosji powinno tuwarzyszyc zbudowanie 
linii magistralnych, które połączyłyby te prowincje 
z centrum Rcsyi — z Moskwą. Dalszv rozbój sieci 
kolejowej pożądany jest na póiuocy pomiędzy Peters
burgiem, W iatką i \rchangieIskiHiu. Ogółem, wadluę 
obliczeń p. KuUyńskiego, należałoby ua razie zbudo
wać 13,558 siorst nowycb kolai, z których 3,140 po
winien zbudować skarb, resma zaś mogłaby być odda
na towarzystwom prywatnym. Na urzeczywistnienie 
tych wszy ?tkich planów potrzeba będzie 314,000,000 rb.

0  W idlug dar.jch departamentu pulieyi, czół
na liczna zesłańców politycznych. wysłanych do odda
lonych gni ernii Rosyi, wynosiła v> dniu 1 maja r. b. 
10,972 osób, a mianowicie w obwodzio jaknekim znaj- 
flije się 331 politycznych zesłańców, . w obwodzie za- 
bajkalskim — 61, w gub. .Koisejskiej — 856, w tobol
skiej — 1,420, tomskiej—1,783, archangiolskiej — 1,915, 
wołogcdzkśej—1,416, permskiej—290. donieckiej—-816 
i astrachańskiej—231.

Z zapomóg rządowych korzyst iło 10,803 zesłań
ców politycznych z żona?"! i 2,031 ich drieci, w tej 
liczbib w Syberyi wschodniej — 1,129 «3óh, w 9-ciu 
guberniach Syberyi zachodniej i w północnej Rosyi 
europejskiej — 8,457 zesłańców politycznych, 1,014 ich 
Zol 2 031 dzieci, w pozostałych guberniach — 200 ze
słańców.

Z ogólnej liczby zesłańców politycznych, krrzy- 
-tająoycn z zapomóg rządowych, 646 jest t.zw . cuprzy- 
wilejewanycbł.

W ..iągu r. 1910—1911 liczbr zesłańców politycz
nych, według przypuszczeń departamentu policji, zmniej
szy się o jedną trzecią.

0  Minis' srstr o marynarki opracowało podobno 
projekt przeniesienia portu wojennego z Sewustopola 
ao Miacłąjowa i pozostawienia 1 piko w Sewastopolu 
flotylli torpedowców. Wiadomość t« zaniepokoiła wielce 
sfery handlowe. Panuje przekonanie, że w rszie urze
czywistnienia projektu port handlowy sewastopolski zu
pełnie upaanie.

0  Specjalna komisja pod przewodnictwem wi
ceministra marynarki wiceadmirała Grigorowioza ukoń
czyła rozważanie zwróconago z rady nrnistrów projek
tu likw idacji długów ministerstwa maryna; ki. Komi
s ja  uzDała za możliwe zmniejszyć żądaną dla umorze
nia długów sumę z 27 milionów ua 18 milionów. 
Zmniejszono głównie długi ministerstwa marynarki, 
zaciągnięć n innych ministerstw, głównie w minister
stwie dróg i komunikacji za przewuz ładunków.

Bez maski.
Nie mam na myśli bezmyślnych krzy

kaczy z zastępu, któremu „Ziemszozyna" 
i „Roskoje Znarnia* przewodzi—krzykaczy, 
którzy hałasują, nie zdając sobie sprawy 
z rzucanych wyrazów i „czynią-, nlu wio- 
dząc właściwie, co czynią... Tak zwana „re- 
zlna* w dłoni i—jazda. Jeżeli nawet bratni 
łeb od niej ucierpi, to także nie bieda.

Ale inni...
Ci, którzy mają „głowę"... Naprzykład 

taki pan Mieószykow, SzuJgin i tak dalej 
w tym 'samym gatunku...

Jaką oni mają twarz, kiedy nie są na 
trybunie prz^d słuch?,czam., lub czytelnika
mi, ale we własnym gaoinecie, to jest—sami 
z sobą?...

Bierze taki pan „swoją" gazetę aoręki 
i ozyta szereg nie artyknłów, ale „rapor
tów*, z których się dowiaduje, że jego 
„rady" odniosły skutek i przyoblekły się 
w ciało, że jego „praca" przynosi owoce, że 
jego .przestrogi" znalazły posłuch, że jego 
„teorye" zdobywają sobie zwolenników, że 
życie całego prństwa s unie w tym Kierunku, 
do którego on źachęcał zawnze i wszędzie, 
kiedy przestawał być „z s-m yn sobą", 
a stawał przed forum...

Ciekawem jest właśnie, co czuje taki 
pan, kiedy nie wygłasza, nie naucza, nie re
feruje, ale—myśli?...

Niestety, jest to zagadka nierozwiązalna...
żadnego z tych panów, kiedy są sam 

na sam z sebą, wyobrazić sobie nie mogę... 
Chyba że mają taką pamięć, która im po
zwala dowolnie o czynach już spełnionych 
zapominać.

Czarny Ji jomotó.

Po Załatwieniu się z obu paniami, Wol
ko na chwilę przysiada w swoim „gabine
cie".. I jest zadowolony...

To pewno o Rudeiów idzie... Niedawno 
umarła stara prezesowa Horska, a br. Kier- 
dej i te panie, to najbliżsi jej krewni. Mie
szkający w Onpolu pan Stanisław fłorofei z Li- 
sowa i pan mecenas Horski, i pan Zygmunt 
Nałyński, to także jej krewni, ale drlsi...

Wolko zarzuca sobie, że zbyt lekko 
traktował Kierdeja...

Rudniótf, to trzy tysiące dziesięcin 
ziemi...

— Będzie za oo znowu się procesować, 
uśmiecha się Wolko... Bo on nie wytrzyma... 
Jak on zawołał Latkowskiego, to jaż także 
coś znaczy... Będzie gw ałt..

Twarz Wolka poważnieje, bo to nie 
byle jaki interes.

A W oficynie hotelowej odbywały się 
tymczasem narady...

Po dużym pokoju, którego okna wy- 
.chodziły na ogród, przechadzał się Wolnym 
krokiem, założywszy w tył ręce, br. Edmund 
Kierdej, mężczyzna lat ‘nieokreślonych, szpa
kowaty, ubrany niedbale, nie mający w so
bie nic, coby go od zwykłych śmiertelników 
odróżniało.

Na fotelu, przy stole okrągłym, siedział 
pan Floryan Darkowski, pięćdziesięcioletni, 
ołrudy, z chorobliwym i chytrym wyrazem 
twarzy jegomość, ubrany niezmiernie sta
rannie, chociaż skromnie i bez błyskotek.

— Niemożność szybkiego zatwierdzenia 
się w prawach spadkowych do Rudaiowa— 
to dla mnie... Et, co to gadać!... pan prze
cież znasz moje- interssy... mówi poirytowa
nym głosem Kierdej.

Posiedzenie rady miejskiej.
Prócz kilku drobniejszych spraw, które nie za

jęły zbyt wiele czasu, rada miejski, zajęła się głównie 
dwiema: budową koszar miejskich i przyłączeniem ka
nalizacji. Pierwsza sprawa polega na tem, że sztab 
okręgu wojskowego nie zgadza się na wzniosienie ko
szar na Kuroniówce, w miejscu przeznaczonsm przez 
radę miejską i pragnie koszary mieć w pobliżu śród
mieścia, ua Peczersku i t. *n, gruntach esplanadowych, 
które zamierza miasiu na ton cel wyd io iża"ić po 
bardzo nizkiej cenie. Dla miasta n - to r  ast ta lie  roz
strzygnięcie kwestyi jest mniej pożądane. Po pierwsze, 
urządzając koszary na Kuroniówce, rada przyczynia się 
do upurządaowania tej dzielnicy, aloowiem wskutek 
zauiięszLania tam oprócz Wujsk licznych rodzin cti- 
corskłrh ożywi ją  znacznie, po wtóre — dla miasta nie
ma intertsu, po iadąjąc rezerwy gruntowo, budować 
millsnowa gmachy na ziemi dzieiżawionrj; p - t,zecie, 
grunta esplanadowo stanowią obecnie własność sporu, 
i miasto, biorąc Je w dzierżawę, do pewnego stopnia 
rozwiązojo tę kwestyę na władną niekorzyść. Z togo 
też powoda, pomimo kateforyczurj odmowy okręgu 
wujskowsgo zgody swej na Ludów? Loszrr ua Kuro
niówce, uchwalone jesicze raz postarać się wejść w po
rozumienie i  okręgiem wojskowym i w tym cslu wybra
no komisję, składającą się z pip. Slu3»repskieg.o, Braż- 
□ikow» 1 Jozefiego, upoważniając ją  do pertraktacji. 
W czasie dyrkusyi wyiątok stanowił p. Piechów, który 
dorddzał zgodzić fię na żądanie .okręgu wojskowego.

Sprawę kanalizacji refćrował członok zarząap 
miejskiego p. Kich. 77 czasie przepiowadzenia kana
lizacji n;ek*óre części kolektora zostały nznace przez 
kumisyo karalizacyjne badpwlaną i kontrolującą roboty 
za dobre, w innych obie komisjo wynalazły pewno nie- 
dokł&duuśei; co do pozostałych miała miojsco lóżnica 
zdań: komisja kontrolująca znalazła w nlcń usterki, 
budowlana gotowa je przyjąć Loz zssLzezoń. Następ
nie zachód. 7a kwestya — ki od/ należy przyjąć kolc- 
ktor—natychmirst, czy też ro usunięciu wszystkich 
niedokładności, t. j. mnibj więcej za rok Ponieważ 
z dyskusji okazało się, że odroczenie eksploatacji ka
nalizacji na rok pociągnie ko sobą zbyt znaczne roz
chody dla włiścioieli kamienic, za sprawność zaś ko
lektora odpowiedzialny jsst budowniczy jej, p. Iiarr.s, 
który obowiązany Jest usunąć wszystkie defekij, bez 
względu na trudności, zachodzące przy pop^^ ian iu  
kolektura w czusio jego funkcyonowai a, uchwalono 
niezwłocznie przyotąpn', do ozsploktacyi kanalizaeyi. 
Co do niedokładności — uchwan co wybrać specyajną 
komisję, ktćra ma się zaznajomić ze wszystkiemi uster
kami, v> ikazanemi przez komisył i takiemi, które zo
staną spostrzeżone w czasie eksploatacji, i następnie 
zaż, Ja i d przedsiębiorcy usunięcia i h

Na miejsc wyjeżdżającego z Kijewa p Turcza- 
ninowa wybrano jddnogłośnlo na przedstawiciel? mia
sta w radzie koiśgium Pawia Gałagana p. Stradom- 
skiego.

?, a nie 2 października.
Taką je«t data wyboedw do Rady 

Państwa w Żytomiarzu^

Podebraliśmy kilkakrotnie w  „Dzienni
ku Kijowskim' terminy Wyborów do Rady 
Państwie czerpiąc wiadomości z najkompe- 
ientniejszego źródła.

Ołóż okazuje się, że data wyborów w 
Żytomierzu została nam mylnie podaną. 

Wybory w Żytomierzu odbądą się } 
d. 2 października, 

a nie 3-go, jak podawaliśmy.
Zwracamy na to uwagę wyborców i 

wszystkich zainteresowanych.

KR JjU KJL.
l a l i  i l i r i f k .

Daii 17 (30) Stygmatów św. Franciszka. 
Juiro 18 (1) Józefa W.

WiifeM iłańea |  <£i. 5 au 57.
Z .chód ałouca f«4>, 5 a. .44 
Diufaso dola gais. 11 a. 47.

—  Z T-wa aobroczynnoścl. W tę nie
dzielę, dn. 19 września r. b , jako w roczni
cę załołenia T-wa dobroozynności, w tutej
szym kościele parafialnym S-go Aleksandra 
o godzinie 10-ej zrana przed ołtarzem Najśw. 
Matki Boskiej odbędzie się uroczyste nabo* 
żeństwo, na które Zarząd T-wa dóbr. naj
uprzejmiej zaprasza p. p. Kuratorki, p. p. 
Kuratorów, Członków To w. i osoby wspiera
ne przeż instytuoye T-wa.

— Wyścigi cyklistów. Zapowiedziane 
wyścigi 50-wlorstowe cyklistów P. T. G. od
będą się w niedzielę d. 19 b. m. nie na szo
sie Browar .klej jak to na razie zamierzano, 
lecz na szosie Żytomierskiej. Zmiana ta na
stąpiła wskutek złego stsmu szosy czernihow- 
skiej i jest dla publiczności z wielką kurzy-

— Znam 1 dla tego powiadam miej
my się na baczności, spokojnie replikuje 
Darkowski. Wobec niebezp'eczeństwa na 
wszystko musimy być przygotowani...

— Jakie tam u łieba niebezpieczeń
stwo?...

— Testament...
— Cdzież on jest ten testament?...
— Gdybym wiedział, to bym go panu 

sprzedał, odpowiada Darkowski głosem tak 
zimnym, że nawet Kierdej uczuwa, jak gdy
by mróz na plecach i, nie przestając cho- 
dzić, ostrym błyskiem swoich ruchliwych o- 
czu obrzuca cbudą, lecz dziwnie jakoś siln? 
postać adwokata...

— Ja nie wiem — gdzie, ale wiem, że 
jest... powtarza Darkowski. I wiem, że na 
mocy tego testamentu hrabia i siostry hra
biego, to jest prawni spadkobiercy, żadnych 
ubsolutnie praw do Rudniowa nie posia
dacie...

— Żadnych!.,.—podkruśuł.
Kierdej ponownie uczuł mróz w ko

ściach...
— Więc kto?... spytał cicho...
— Mówiłem jnż o tern panu. Pański 

kuzyn, Nałyński, i dawna wychowanka mar- 
szalkowej, Rodysówna...

— ?3ia krew!... zaklął hrabia.
— Łajania nie pomogą... A kto wie, 

czy nie zbliża się chwila krytyczna i dla 
tego właśnie zawezwałem hrabiego telegra
ficznie.

— Czy co nowego?.., pyta Kierdej gło
sem, w którym brzmiałoby przerażenie, gdy
by go nadludzkim wysiłki jm, gdzieś we 
wnętrzu własnem nie zdusił...

— Dużo. Widzi hr&bla, ja zawsze

ścią ze względu na łatwiejszą komunikacyę 
między miastem a startem wyścigowym za 
pomocą tramwaju Swiatoszyńskiego. Wy
ścigi rozpoczną się o godz. 1-ej, stait przy 
stueyi Borszezagówka, półmetek — o kilka 
wiorst za Hurowszczyzną. Punkt zborny 
dla kolarzy—ostatma ątąpya w Światoszynie 
o godz. 12-ej.

— Kampania przedwyborcza. W tyeh 
dniach w cyrkule bulwarowym odbyło się 
zebranie wyborców w celu „zlania się w ro
syjską partyę nacyonalłstyczną porządku 
miejskiego i państwowego." Zebranie od
było się w mieszkaniu d-ra Uspienskiego i 
nosiło cnarakter konspiracyjny. Zobiało się 
dwudziestu kilnu wyborców, w tej liczbie i 
teraźniejsi radni! przewodniczył d-r. Uspien- 
skij. Wczystkim mówcom za temat posłu
żyła krytyka działalności teraźniejszej rady. 
W końcu zebrania wymieniono kilka kan
dydatur na nowych radnych. Charaktery
styczny jest fakt, że pominiętym przy tem 
został radny cyrk. bulwarowego p. Sierenko, 
znany z tego, że w ciągu 4-lecia bieżącego 
wraz z p. Ek3terem nie opuścił ani jednego 
posiedzenia.

— Sprawdzani znideń. Wczoraj pod 
przewodnictwem prezydenta miasta p. Dja- 
kowa i przy udziale miejskiego doradcy pra
wnego, p. Krainsklejfo, zarząd miejski roz
patrywał skargi wyborców na niedokładno
ści, popełnione przy układaniu list wybor
ców miejskich. Ogółem złożono 36 skarg. 
Nswłasim można zaznaczyć, że listy są uło
żone dość niedbale, z wielu błędami.

Rozpatrzono skargi, dotyczące cyrku
łów pałacowego, bulwarowego I Sołomenkl. 
Niektóre ze skarg zootały uwzględnione.

—  Z uniwersytetu. Przenoszenie stu
dentów z jednego fakultetu na drugi rozpo
cznie się an. 25 września, przyczem na I 
kurs medycznego fakultetu—tylko w wyjąt
kowych wypadkach i nie inaczej, jak za ze
zwoleniem fakultetu i zarządu uniwersytetu.

Jutro bęczie ukończone przyjmowanie 
studentów, przechodzących z inaycn uniwer- 
sytatów, a w poniodżia-ek dn. 20 września 
zamierzono zaliczyć okołp 100 byłych stu
dentów kijowskiego uniwersytetu, którzy 
mają wszystkie dokumenty w zupenym po
rządku.

"Wszystkie podania byłych studentów 
kijowskiego uniwersytetu i studentów, prze
chodzących z innych uniwersytetów, nade
słane po dn. 15 września, rozpatrywane nie 
będą.

—  Przyjmowania żydów do uniwersy
tetu. Dnia 15 września rozpoczęto przyjmo
wanie żydów do uniwersytetu kijowskiego. 
Uchylono 170 próśb, z tych 42 podane przez 
osoby, należące do innych okręgów nauko
wych, bez względu n& to, czy skończyły o- 
ne gimnazya z medalami. Za stu podań 
pozostałych tymczasem uwzględnlbno 23.

DotycKczas niewiadomo, Ilu ich ogółem 
będzie przyjętych, gależeć to będzie o I licz
by przyjętych chrześcijan. Ponieważ liczba 
tych ostatnich nie przewyższy prawdopo
dobnie 750 — żydów więc przyjmą najwyżej 
75 (lo% od liczby ogólnej).

—  Z kijowskiego T-wa rolniczego. W 
d. 21 b. m. o godz. 8-ei wieczorem w loka
lu prezesa kijowskiego T-wa rolniczego^ p. 
J. Dcwydowa (Rejtarska lfi. m, 2), odbędzie 
się zebranie rady T- wa. Na zebraniu zosta
nie złożone sprawozdanie ze zjazdu przed
stawicieli T-w rolniczych w czasie wystawy 
huniańskioj w sprawie skoorćyuuwanti dzia- 
łalnośoi wszystkioh Tow. w kraju Południo
wo Zachodnim oraz będzie odczytany refe
rat w sprawie organizaoyi sekcyi gorzelanej 
pr&y kij o wekiem T-wie rolniczem. Resztę 
programu wypełnią sprawy bieżące.

—  W sprawił przejazdu kolejami ducho
wieństwa. Zarząd kolei Połud.-Zacnoc’ otrzy
mał z ministerstwa komumkacyi okólnik, 
wyjaśniający, że osoby duchowne wszystkich 
wyznań chrześcijańskich przy przejazdach 
kolejami na wezwaale kolejowoów w Gelu 
pełnienia swych obowiązków kapłańskich 
korzyetają z prawa bezpłatnej jazdy; du- 
ohowąi, pobierający od kolei pensyę, korzy
stają z tego prawt wraz z członkami swych 
rodzin na zasadzie ogólnych przepisów o bi
letach bezpłatnych; duchowni zaś, nie po
bierający pensył, otrzymują jednorazowe lub 
roczne bilety wolnej jazdy w pewnych re- 
jonaoh.

wszystko staram się widzieć, cc dla mego 
interesu jest potrzebne. Otóż testament, 
który gdzieś jest ukryty, nie byłby dla nas, 
a raczej nie był dla nas dotąd niebezpiecz
ny, bo nikt się takim przypuszczalnym te
stamentem nie interesował... Pan Nałyński, 
główny spadkobierca, jak wiadomo, resztki 
już swego organizmu przełaj dacza i w tych 
dniach Wyjeżdża, a raczej w tych dniach 
miał wyjechać zagranicę, skądby już pra
wdopodobnie nie wrócił. A Rodysówna...

— Skąd u dyabła w tym testamencie 
Rodysówna?...

— Widci hrabia, Rodysówna była wy
chowanką macoohy pana Stanisława a zony 
pana marszałka Januarego Horskiego, ktćr?, 
jak wiadomo, była rodzoną siostrą prezeso
wej, bo obie z domu Rierdejówny wyszły 
w swoim czasie za dwóch braći Horskioh... 
No a mprszałkowa podobno w niejednem 
względem swojej wychowanicy zgrzeszyła... 
Więc aby grzech siostry przed Bogiem 
zmazać...

— Śpiewaj pan dalej... — przerywa 
Kierdej.

— Otóż mamy Rodysównę... Ta jeszcze 
wczoraj nie była niebezpieczną, ale w nąj- 
krótszym czasie ua łeb nam się zwalił... To 
pewne. Widzi hrabia, Rodysówny już wła
ściwie niema... Niema nawet pani Ipohor- 
skiej, ale jest ona w trzeciej niejako prze
mianie, jako Malicka, i ód kilku miesięcy 
mieszka w Onpoli...

Kierdej widocznie się zmieszał...
— Że ona mieszka w Onpolu, to d k  

nas także nie straszne, ciągnie dalej Dar
kowski, bo i jej do głowy nie przychodzą 
jakieś zapisy... A dla nas niebezpiecznej

— W żeńskim instytucie medycznym. O-
negdaj zakończono obrachunek podań, zło
żonych w roku bieżącym do instytutu me
dycznego. Nb l-szy kurs złożono 602 podań, 
nc 2-i—58, na 3-i—106, na 4-y—20, a na 
5-y—7; razem zatem ziożono 793 podań, pra
wie dwa ra?y lyle, niż w roku zeszłym.
Z kobiet, które podały prośby na kurs pier
wszy—420 maią atestaty z ogólnym stopniem 
4 i więcej; z tych 100 posiadają złote meda
le, 75—srebrne. Rezultaty przyjęcia będą 
ogłoszone d. 20 wrześnią.

— Sprawy tramwajowe. Jak to poda
waliśmy przed paru dniami, zarząd T-wa 
tramwajowego zakomunikował prezydentowi 
miasta, że składa z siebie odpowiedzialność 
za nieszczęśliwe wypadki, które mogą mieć 
miejsce wskutek krążenia - elektrowozów po 
nia właściwym torze na Kre szczały ku. Wczo
raj zarząd miejsKl rozpatrzył deklaracyę po
wyższą i przyszedł do wniosku, że T-wo o- 
bowiązane jest zactować wszystkie środki 
ostrożności i stosownie do umowy Da niem 
leży odpowiedzialność za ruch tramwajowy, 
której nie może ono złożyć na nikogo,, tem- 
barihiej, ża stosownie do tej samej umowy 
w razie zawieszenia ruchu po jednoj z linii 
tramwajowych T-wu przysiuguie prawo u- 
rządzenia na jej miejsce odnogi okólnej.

— Ssamcwola. Zarząd T-wa tramwajo
wego, pragnąc przywrócić rucn tramwajowy 
na Kreszczatyku, pomimo zarządu miejskie
go, polecił swym urzędnikom uprzątnąć tor 
i d. 15 b. m. pościł po zamkniętych liniach 
elektrowozy. Z polecenia zarząau miejskie
go ruch przerwano. Wczoraj powtórzyła się 
ta sama historya, przyczem fónotnicy T-wa, 
oczyszczając tor, zrzucali kamienie do ro
wów, w których układa się obecnie kolektor 
kanalizacyjny. Ruch na wszystkich liniach 
odbywał się*w ciągu całego dnia. Wczoraj 
prażydnnt miasta zwrócił się do policmaj- 
strfe kijowskiego z prośbą o zawieszenie ru 
chu tramwajowego w tej części Kreszczaty
ku, gdzie prowadzone są roboty kanaliza
cyjne.

— Wryuóz i zapasy cukru. Według da
nych wszechrosyjskiego związku cukrowni
ków, w ciągu lipoa wywieziono zagranicę z 
Rosyt 40,411 pudów kryształu i 132,277 pu
dów rafinady; ogółem wywieziono cukru 
172,688 pudów.

Od d. l  wrzbśnial909 r. prze3 wszyst
kie komory celne wywieziono zagranicę i do 
Finlandyl 3,050,107 pad. rafinady i 1,900,543 
pud. kryształu, czyli ogółem 5,010,650 pud. 
cukru rosyjskiego.

Według danych głównego zarządu po
datków pośrednich i rządowej sprzedaży 
trunków db dzień 1 września, w enkrow- 
niach-raflneryach i cukrowni&cn zapasy kry
ształu wynosiły 106,191 pudów, rafinady — 
1,257,062 pud.; w rafineryaoh — kryształu 
168,780 pud. i rafinady 1,636,961 pud.

— Lokaje cyrkułów policyjnych. Na 
skutek raportu komisyi pod przewodnictwem 
członka stałego kijowskiego zarządu do
spraw miejskich, Jaroszewskiego, która w 
zeszłym tygodniu oglądała lokale cyrkułów 
policyjnych padolsklego i starokijowskiego, 
gubernator wczoraj zwrócił się do zarządu 
miejskiego z remonstracyą. że należy
niezwłocznie odrestaurować eyrkm sta ( 
r^kijowski. Lokal cyrkułu padolsklego
kumisya również uznała za zupełnie niezdat
ny do dalszego użytku.

— Rozporządzenie kuratora. Kurator 
kijowskiego okręgu naukowego zabronił u- 
czniom średnich zakładów naukowych uczę
szczać do sal „Scating R nx’c “, urządzonego 
W ógrudzfe „Ohateau des fłeurs*.

— Def-audacy?. Wczoraj kijowski sąd 
ojrrdgowy przy udziale sędziów przysięgłych 
rozpatrywał sprawę b. agenta sprzedaży cu
kru oukrowni Aleksandrowskiej, Nauma Lu- 
barskiego, oskarżonego o defraudacyę pie
niędzy, należących do Towarzystwa wzmian
kę wanej cukrowni, w sumie 23 tys. rb.

Po wysłuchaniu sprawy sąd przysięg
łych uniewinnił Lubarskiego.

— W sprawie knnalfzacyi. P. Horodec- 
ki zaproponował miastu użyć do kolektora 
przy Bibifcowsklm Bulwarze rur surowco
wych zamiast wymagacyoh w umowie garn
carskich, wobec tego, że giunt w tem miej
scu ulicy stanowią plasii ruchome, przy 
których potrzebny jest speoyalnie mocny 
materyał. Jednocześnie p. Horodecki żąd?

jest — szperanie, poszukiwania, wywiady 
et caetera... Ale w sprawę dyabeł się wmie
szał... Jej męia posadzili do kozy, na ratu
nek przyleciał jakiś narwaniec z Warszawy, 
był już u Nałyńskiego, który kiodyś w Kó- 
dysównie się kochał, i co najgorsze, skapto- 
wał dla sprawy mecenasa Horskiego.

— Tego to pan kochasz!... uśmiecha 
się szyderczo Kierdej.

— Gzy ja go kocham, czy nie kocham, 
to moja rzecz... Ale właśnie pan Horski
i tylko on może cały interes zgubić... Ze 
się weźmie do tego z wrodzonym sobie „za
pałem*, to pewna... A jeżeli zacznie bardzo 
gorliwie szperać, to najprawdopodobniej, a 
nawet na pewno, ua testament albo na n it
kę do testamentu prowadzącą się natknie.

Zamilkli.
Kierdej znowu po pokoju, założywszy 

W tył ręce, miarowym krokiem chcdził. 
A Darkowski, poprawiając od czasu do cza
su charakterystycznym a chronicznym ru 
chem kamizolkę na piersiach, palił papie
rosa 1 bacznie studyował twarz chodzą
cego.

—■ Więc ,co mamy robić?,.. — pyta 
wreszcie Kierdej, którego czoło i oały wy
raz twarzy zdradzają myśl naprężoną.

Po twarzy Darkowskiego przebiega lek
ki, zaledwie dostrzegalny uśmiecn...

— Trzeba mecenasowi Górskiemu w 
szperaniu przeszkodzić... Trzeba jego umysł 
czem innem zająć... Trzeba Jego myśl, że 
tak powiem, praktyczną na inne tory zwró
cić...

(D. c. n.)
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podniesienia kosztorysu. Zarząd miejski 
odrzucił projekt p. Ilcrodeckiego, twierdząc, 
że nie żywi żaanycn wątpliwości co do od
porności rur garncarskich.

— W sprawie autobusów. Wczoraj ko
m isja prawników zakończyła redagowanie 
projektu umowy między mirstom a T-wem 
autobusów i auto taksometrów. Po puwtór- 
nem zre\/idowaniu projeKtu zostanie on od
dany do zatwierdzenia rady miejskiej w cza 
sie b ie żą ce j jeszcze sesyi.

— Cholera. W dniu wczorajszym nie 
zaregestrowano ani jednego wypadku ohcle- 
ry, ani też choleryny. Cyfry zasłabnięć na 
cholerę (1205) i śmierci (460j pozostają to 
same.

OSOBISTE.
— Dowiadujemy się, że obecnie zamie 

szkół w Kijuwie artysU-inalarz p. J. Sewe 
ryn, uczeń prof. Stanisławskiego, stypen
dysta akademii krakowskiej w Paryżu i 
Rzymie.

— Wczoraj zrana powrócił s wyjazdu 
w sprawach służbowych do powiatu lipo 
wieokiego gubernator kijowski szambelan 
Giers.

— KRADZIEŻE Dnia 15-go w rzfśjia w nory 
złedziejo ograbili mieszkanie nieobecnej TreMrnkiej 
(M.-Blagowiesz.zcńska 56). Przy Włodzimierskiej Nr 74 
zrabowano z mieszkania krawca Czertka kilka nbrat. 
Przy ul. Basajnoj Nr 0 złocUiejo wyłamawszy drzwi 
okradli Petriczenię. Na rynku Troickim okradziono 
Malickiego. Na cTol-^uczce* skradziono Zajrowowi 
zegarek. Złodziejką. Sawenkową ujęto. Na zjtźdzm 
Wozniesicńskim a pomocą podrzuconego woreczka zra
bowano Aiwesowi pieniądze. Jcdcrgo zo złoczyńców 
zdołauo ująć.

— WŚCIEKŁY PIES. Onegaaj na nŁcy Ju r
kowskiej stójsowy wystrzałem z rewolweru zabił wście
kłego psa.

— POŻARY. W środa wieczorem z niewiado
mej przyczyny wybnchł pożar w obejoiu Nr 24 przy 
ul. S m sk ie j,. który zniszczył do szczętu drewniany 
dam, należący do Potrowcj.

— Wczoraj około godziny. 7 et wioczo- 
rem wszczął się pożar szopy w sadybie Nr 20 przy 
zaułku Michajłowskim. Szopa spłonęła.

— KRWA WE STA ECIE W  obejściu Nr 35 
przy ul. Aleksandrowskiej przyszło do starcia między 
robotnikami, w czasie którego Titow i Pogiba ctrzy- 
nu li rany w głowę. Poszkodowanym udzielono pomo
cy lekarskiej.

— ZABITY PRZEZ DRZEWO. Onegdaj 
w Paszczy Wodne) przy rąbaniu drzew w w’lli Koza
kiewicza (ul. Puszki.7ska471) na jednego z robotników, 
Nikodimowa, nwaliła się sosna; uderzenie było ta.s 
silne, żo robotnik zmarł na miejscu.

— TRUP. 'V  średę rano znaleziono na brzegu 
Dniepru trupa 34 letniej włościaaki WoronkoweJ. 
Zwłoki odwłtziono do prosektoryum.

— NIEOSTROŻNA JAZDA. Na 
dorożkarz Wernik przojocLał 4 letnią 
Diiccku udzielono pomocy lekarskiej.

— SAMOBÓJSTWO. Oncgdsj 
ogródka na bta< yi tW apniarka* kolei Połud.-ZacLod 
znaleziono młodego crłowioka lat 28 za słabemi ozna
kami życia, który, nie przychodząc do przytomności, 
zmarł. Jak  się okazało, otru! się en kwasem karbolo
wym. Przy z narłyu? znaioztcne kartkę z podpPom 
«M Pud*, w której desperat oznajmia, iż nikt nie jest 
winnym Jego śmierci.

— DENAT. Wczoraj w parku Miktłajowskim 
zastrzelił się A. Brojde. Przyczyną samouójstwa były 
zagmatwano sprawy majątkowo.

— ZAGADKOWA ŚMIERĆ. Wśród zagadko
wych okoliczności zabitą została mieszkająca przy ul. 
Sowskioj Ni 15 T. Uroskina.

— ZAMACH SAMOBÓJCZY. Wczorsj zażył 
amoniaku robotnik W. D. (ul. B.-Binkowski Nr 1) 
Pogotowio odwiozło desperata do s z p ita l Alessąn- 
drOW6KI8gO.

Kreszczatykn
dz.ewczynkę.

wieczorem w

TEATR I MUZYKA.

Z opery.
Wystawioną 15 b. m. w teatrze miej

skim operę bardziej n ii utalentowanego, 
opierającego się jeduak w swych dziełach 
na zasadniczo fałszywych podstawach reali
zmu muzycznego kompozytora rosyjskiego, 
Musorg8kiego. wypaoa zaliczyć do rzędu 
niezwykle trudnych z punktu wiazenia In- 
scenieacyl. Od aktorów wymaganą jest bez
warunkowo głęosza intsligencya, iloowiem 
oseby czynne z „Chow ańszczyzny" — to nie 
manekiny operowe, alo istoty żywe, o cha
rakterach jaskrawych I plastycznych; od dy
rygenta—nykouame stylowo, wyrozumienie 
wszystkich zmian nastroju tej całkowici# 
uzależnionej od przebiegu nkcyi sceniczne] 
muzyki; od reżyseryi wreszcie—zdwojona e- 
strożność i poczucie smaku, a to celem u- 
riknięcia kclizyi natury sytuacyjnych, które 
voiens nolene powiuny zachodzić we wszel
kim dramacie muzycznym, odbiegającym od 
klasycznych pierwowzorów wagnerowskich. 
Otóż te trzy czynniki przedstawiły się na 
omawianym spektaklu jak następuje. Oprócz 
znunycn nam z sez. ub. p. Oreszkiewicza — 
ns. Gollcyna, wyróżniającego się fłne ;vą gry 
i śpiewu, oraz p. Maksakowa—bojara Szar- 
towitego, reszta wykonawców ukazała się w 
rolach głównycn tej sztuki po raz pierwszy, 
ale o żadnym z nich nie mógłbym się wy 
łasić, jako o ideainem wcieientu pomysłu 
autora. A więc—ks. Chowański— p. Ułucha- 
now (o którego zasobacn wokalny cn, przed
stawiających się naogót bardzo dodatnio, 
pomówię przy innej okaż!) w całej swej 
grze podkreśla wyłącznie jedną z cech od
twarzanego typu — mianowicie — nieokieł
znaną samowolę i surowość, pozostawiając 
inne rysy togo łatwo, raczej unoszącego 
się, n.ż z grantu okrutnego charakteru, np. 
pewien odcień cfobrodusznośoi—w zupełnem 
zaniedbaniu. O wiele lepszym w roli tej 
był p. Tichonow, obecnie—staroobrzędowiec 
Dosifeusz. Sądzę, iż zamiana ról przez po- 
mienionych dwóch aktorów wpłynęłaby bar
dzo korzystnie na ogólne wrażenie, albowiem 
1 P-Tichonow nic, prócz ładnego śpiewu, 
.wykrisrać ze swej nowej roh nie zdoła. 
Kreacja j|g d  przedstawia się blido, a już 
to cukiem zyzbylą jest z tej surowej, de
spotycznej siły jaką daje nieubłagany fa
natyzm religijny.
, «iP' B,rafnl% znany kijówianom, jako 
KomiK rr ?ry niepowszedniej, byłby wspa 
nikłym „podjacaym* (skrybą ulicznym), gay 
by me ów „i.giei»} na | ay  pozwala on bo 
bie W b .cm 3 im, przebiegając arcyzaba- 
wnie, ale też i arcyniepotrzebnie awanscenę 
na oczacn cuiego chóru (ma to wyobiażać 
pruez mkojo ritepostrzeżoną ucieczkę!). Po
dobne aarty nie mają miejśba w poważnym 
dramacie muzycznym.

A ter iż słów parę o nowej „gwieździe 
naszej Bceny—p. Lemlńśkiej. Istotnie, jest 
to artystka, która od chwili zjawienia się 
na scenie oarazu przykuwa uwagę całą ga
mą zalet — efektowną powierzchownością, 
wyraz.stą plastyką i mimiką, inteligencyą 
gry, oraz szlachetnym, rn7,hglym i donośnym 
głosem (zwłaszcza czarujące jest medium, 
soczyste, głębokie, aksamitne). Niektóre

ustępy trudnej, psychologicznie dość skom
plikowanej roli Marty udały się artystce 
wybornie (np. scena jrzepowiedni u Golicy- 
na), miejscami jednak w śpiewie jęj przebi
jało niewłaściwe zabarwienie brzmienia. Nie 
można, np., okraszać namiętnością timbre’u 
tych zdań muzycznych, w których panuje 
wyłącznie ekstaza religijna, jak również nie 
można dopuszczać sio przydługich fermat w 
;scenie finałowej; kwalifikują się ono ao du- 
ictu Radamesa i A idy, alo, znowóż powtórzę, 
nie do realistycznogo dramatu muzycznego. 
Zresztą formaty te są w znacznej miecze 
wynikiem sposobu dyrygowania nowsgo ke 
pelmistrza opery p. flztemberga, o którym 
również słów kilka mam do powiedzenia.

W publiczności, a nawet facnowo wy 
kształconej j«j cząstce, dniało się zauważyć 
wielkie zadowolenie, a nawet zachwyt, wy 
wołany pierwszym występem p. Szteinberga. 
Dużo mówiono o subtelności wykonania, o 
wielu interesujących sicze gilach, wydoby
tych jego ręką z orkiestry i chórów. Tak, 
ale jakiego rodzaju byłv te „subtelności", 
czy stylowe? Mojom zdaniem, wcale nie. 
Nie wątpię, iż w starym repertuarze, a i w 
nowym specyf-cznie „operowym" podobna 
subtelność, która wydaje mi się jedynie 
efekloicnoscią (np. nagłe kentrasty dynami
ki), popłaca ogromnie, ale dzieło Musorg- 
skiego wymaga czegoś więcej. Orkiestra, 
w której ześrodkowują się tu wszystkie 
psychiczne i nastrojowe iejtmotywy, domaga 
się kierownika, zdolnego odczuć całokształt 
tego, co się odbywa w powierzonym mu ze
spole, do charakterystyk osób czynnych 
włącznie. N,c podobnego w wykonaniu p. 
Szt. nie zauważyłem, niektóre ustępy (np, 
charakterystyka bs. Chowańskiego w pierw
szym akcie) przepadły bez śladu. Są to 
braki, któro nie daazą się okupić nawet 
bardzo ładnem crescendo i diminuendo, lub 
ferm atą.. W kilku miejscach rytmika or
kiestry nie była należycie skoordynowaną ze 
śpiewem. Dalsze występy p. Szt. wykażą,
0 ile wypowiedziane Lu zdańle^ jest trafne. 

Co się dotyczy rsżyseryi, to w sez.
r.in. sztuka zyskała na świetności wystawie
nia (oczywiście nie mam na myśli baletu, 
znajdującego s:ę w stanie opłakanym;, Ale 
tołcraneya reżysera względem „f‘gla“ p. 
Brajninu, oraz to „tableau" w końcu aktu 
2 glego, podczas którego aktorzy zmuszeni 
są przez czas dłuższy zachować nienaturalnie 
zastygłe pozy, na pochwałę nie zasługują. 
Kurtyna powinna zapaść się szybko. Reszty 
dopowie — muzyka. W. T. D.

KRONIKA POLSKA.
— sPożalowcnfa gonna pomyłki-..* Pisali-imy przed 

n iedasm m  czasem o sprawio galicyjskiej dziewczyny, 
Józefy Ciastouówiiy, któ-a bezprawnie i boz żadnego 
fflaściaio słusznego powedu t.zynnno przez ośm mie
sięcy w vięz:oniu policyjnoin na szlorwmsiej wyspie 
Fehmirn. Sprawa ta odbiła się, jak wiadomo, głosnem 
echem w prasfo nietylko niomiecknj. alo i ,a, ranicz- 
ooj i prawujpodoDnie jeajn ie dzięki tema, władze pru
skie zdecydowały się obocnio na rozpatrzenie sprawy
1 wjpnszczcoie ra  wolność niewinnie więzionej. \V 
przeciwnym razie Józefa Cia -tonówna aio opuściłaby 
może więzienia ćo kon a żjcia. Rząd zdobył się na
wet na oświadczenie, ze w tym wypadku zaszła «pcża- 
łowania godna pomyłaa*. K w esiją Jeat teraz, rzy wła
dza pruska wysnuje z tej pomyłki odpowiednie -u-oski 
i wynagrodzi chociaż_materyafn;e tylko biednej dzlew- 
ozynła wjj sądeoną jej krzywaę.

— Sprawa hr. Ronlkiera Drobiaigfwo prowadzo
no śledztwo w głłPneJ oprawie Bogdana hr. Ronikiora, 
osKarżonego o zabójstwo wego szwagra, asznia Chrza
nowskiego szybLim krokiem zbliża się ku końcowi. 
Zachów.-nie się oskarżonego od chwili, w której przsd 
Kilku tygodniami poruszona została kwestya Jego pój 
azytalności, nie uległo żadnej zmianie i nacactowano 
jest w dalszym ciągu objawami, niewłaściwymi ladziom 
normalnym. NIo jesi więc wykluczona ewentualność, że 
zanim sprawa ujrzy kratki »"dowe, decyzja sądn, od
dalająca prośbę rodziny co do poczytalności łfr. Roni- 
kiera, będzie uchylona i oskarżony znajdzie sitj w spo- 
cyslnym zakładzie dla umysłowc-chorych pod obsorwo- 
cyą psychjatrów, którzy orzekną, c-y jest ou rzeczywi
ście umysłowo cbory, <zy toż symnluje obłęd.

— 200,000 nieorawomyślnych. «Ulro Rosii* 
podaje, że woałng lapoitów ccchTany* warszawskiol — 
liczba osób nioprawomyśinych w VVtrszawie dosięga 
200.000, nie licząc nieletnich i dziooi. Osób nieprawe- 
myślnycb, których nazwisku rozpoczyn.ją się od litery 
«G» ochrana miała naliczyć około 10,000. Iluż w ta
kim razie nieprawomyślnycL aochrgna* liczy w całom 
Królestwie Poiskiam!

— Pod zarzutam szpiegostwa. W Roztckacb 
pobliżu Żabiego aroszfowana studenta krakowskiego

wyższego kursu agronomicznego, Eugeniusza Bsczyń- 
skiego, pod zarzatom szpiegostwa Baczyński wydalo
ny był z Kpsyi, d aa  lata mieszkał w Paryżu, gdzie 
był czynny w cUkraińsbiej hromadzie*. W ostatnich 
czaracu był we Lwowie i tu dano mu adres do Rozto- 
si, gdzie go aresztowano i odstawiono do więzienia 
w Czerniówcacb.

— Wy»1 iwy Norblina I Orłowskiego. Organizo
wana przoz Torrarzystwo zachęty sztuk pięknych 
w Król. Pol. wystawa dzieł Norblina i Orłowskiego
apowiada się doskonało. Dotychczas naslcpujący wła- 

ściciclo dzieł zadeklarowali użyczenia ich Towarzystwu 
na C2a* trwania wysuwy:

Książe Romiin Sr-.nguszko (Sławuta), d .. Frar- 
ciszok Paszkowski (Kraków), p Dominik Jeżowcki 
(Głębokie w Ks Pozn.), p. Konstanty Pę^iel (Kraków), 
Lr. Juliusz Ostrowski, p .‘TVi*tor Manorsberger, p. S ta
nisław vsn der Noot Kijoóski, p. Zenon Dziewulski, 
p. Józef Ślizień, p. Włodzimierz Budagowski, p Woj
ciech Kolasiński, p. Francim-k JFŁohr (Lotnia), p. An
toni Brasila, ji. Ltdwil: NorLŁn, p. Józef Ńorblin, 

Gustaw Bisier, y. Stanisław Szruttcr, Konstancya 
Danwska-Woryho (Mińsk lit.), p Hus; (Araków), ord. 
hr. Mioreszowscy (Krasów), p. H. Wiidor, p. J. Ol
szewski.

Spcdziewtć się nałoży, że i inne zbiory otworzą 
się gościnnie dla. Tow m yst *a, a obywatelskie współ
działanie właścicieli dzieł z instytucyą organizującą 
wystawę pozwoli współczesnemu warszawskiemu poko
leniu zapoznać się peraz piorwszy w mijzliwie wyczer
pującym »arysio z działalnością artystyczną dwóch tuk 
zksłnżon:ch d k  polskiej sztuki mistrzów.

Wystawę Orłowskiego puprzodzl wystawa Nor
i i  na.

Otwarcie jej nastąpi w pierwszym tygodniu pa-
źdiiernika.

tin“ ogłasza telegram z Bukaresztu, według 
którego rząd rumuński czym przygotowania 
pospieszne do zorganizowania wojennej flo 
ty na morzu Czarnem. „Matin“ sądzi, że 
posiadenie silnej floty wojennej jest jednym 
z raj ważniejszych warunków, jakie stawia 
Rumunii nowa konweneya wojskowa z 
Turcyą.

Atoli sam fakt konwencji jest jeszcze 
niepewny, zaprzeczają mu przynajmniej dy- 
plumaci rumuńscy.

„Tyfryslca". Na kongresie w Magde
burgu p. Roża Luksemburg, zwana „tygry
sicą" niemieckich socjalistów, wywołała 
scenę karczemną. Przewodniczący udziela 
jej tylko 10 minut na przemówienie. Tego 
yło za małe i dla kobiecej i dla eocyałi- 

siyrsirej elokwencji. P. Luksemburg oświad
czyła, że zclędwii zaczęła sw# wywody. Nie 
pomogły trzykratne wezwania, nie pomógł 
dzwoneir pr*ewodniczqcego. Dodawały tjl- 
ko ostrogi „tygrysicy". Wreszcie wdali *ią 
w to słuchacie i ściągnęli prsemocą z estra
dy mówczynię, która lyw ijała  pięściami! i 
odgrażała się w słowach erubljańskioh.

Pożyczka turecka, Turcy nie mogą w 
żaden sposób zaciągnąć pożyczki. „Mafia" 
pisze, że wielki wezyr, Hakki basza, rozpo
czął znowu rokowania z banHiem c-tomań- 
skim który ofiarował korzystne warunki u- 
dzielenia pożyczki.

Natomiast z Wiednia donoszą, że w 
powrocie z Paryża przybyć tutaj wielki we
zyr i odbył naradę z ministrem br. Aehren- 
tlialem. Wielki wezyr powiedział, że sym- 
patye Turcyi dla trójprzynderia utrudniają 
Turcyi zaciągnięcie pożyczki w Paryżu, ale 
wyraził nadzieję, że oda się raożó zaciąg
nąć pożyczkę w Wiedniu i w Berlinie.

Prcteat Japonii. Według informccyi 
dsm nowojorskich, Japonia zamierza zapro
testować przeciwko projektowi Slauów Zjed
noczonych ufortyfikowania kanału panr.m- 
skiego.

Zdfniem Japonii, kanał powinien po
zostać neutralny, gdyż nie można pozwolić, 
aby komunikacja pomiędzy oceanami mo
gła być w pewnej dogodnej dla Ameryki 
chwili przerwana.

Koleje chińskie. Chiński wicc-król Muk- 
denu, JaK donosi „Bari. Loc. Anz.“, rozpo
czął rokowania z svndyi:aiem bansierów a- 
merykańtkich o pożyczkę dwudziestomiiio- 
nową na budowę kolei żelaznej.

W Hiszpanii. Rz&d hiszpański zniósł 
stan oblężenia w Biloao i przywrócił zawie
szone gwarancje konstytucyjno.

Z Grecy!. Uwaga kół politycznych jest 
zwrócona głownie na zastępcę dyrektora 
banku naroScwago, Valaorit?sa, którego kroi 
chcą nakłonić do objęcia prezydyum izby. 
Valaojritis waha się jeszcze, nie wie bo
wiem, ozy zdołałby otraymac większośś gło
sów. Nierozstrzygniętą jest również jeszcze 
kwestya, czy ministerstwo Dragumisa. po
zostanie u steru {po ostatecznem ukonsty- 
uowaniu się izby, czy też uuąpi.

Maftev/ry fioty francuskiej. Manewry 
loty francuskiej ua Atlantyku nabierają 

wielkiego znaczenia nictylko ze wzglądu u& 
swoje rozuuary, lecz również z powodu, że 
odbywają się w obecności presesa ministrów, 
Brianda, który już uczestniczył w manewrach

nie okazał tak wyjątkowego zainteresowania 
się sprawami wojskowemi.

Ostatnie wiadomeicL
Przeciwko konisyl kolonizacyjnej. Jak

donosi „Mórgen Post", przeciwko kemisyi 
koIoDizacy,j nej wystąpiło już 91 kolonistów 
niemieckich ze skargą o odszkodowanie, 
motywując swoje wystąpienie tern, że padli 
ofiarą oszukańczej reklamy komisy! i jej 
obietnic.

Przedwczesńe kombinacja. Zazwyczaj 
dobrze poinformowany o sBrawach dwors
kich „Locji Anzeiger" donosi, że wszelkie 
dotychczasowe kombluacye na tle wyjazdu 
cesarza Wilhelma do Friedberga mo
gą być wątpliwe, a co najmniej przed 
wczasno.

Walka i  trójprzymierzem. „Bonn und 
Montags-ZAtung" twierdzi, że obecnie Au 
glia i Francja pod wpływem Rosyi podej
mują wrog.ą finansową politykę przeciw pań
stwom trój przymierza, a także przeciw sym
patyzującym z trójprzymierzeń.

Wojenna flota rumuńska. Paryski »Ma

Telegramy.
(Od ko respondentów własnych.)

Nowy possf.

Łódź -—Nowy poseł do Damy Państwo
wej Rumlaktewics należy do radykalnego 
odłamu robotników n.rodcwych.

Nowe pismo.

Kp.mieniec-Fodolski. — Ukazał się pierw- 
szy numer wydawanego przez związek na
cjonalistów rosyjskiego pisma „Podolanin*. 
Redaktorem nowego pisma je t niejaki 
Pies kij.

Sprawa kasyerów.

Warszawa.—Sprawa kasyerów w m agi
stracie została pomyślnie załatwiona. Posa
dy kasyerćw w magistracie warszawskim 
o osadzone zostaną przez członków warszaw
skiego związku robotniczego.

W iprawio ziemstw w gub. zachodnich.

Petersburg. — Z inioyatywy rządu roz 
patrywanie w Radzie Państwa projektu pra
wa o oprowadzeniu ziemstw w guberniacn 
zachodnich zostanie odłożone na czas nie- 
określoLy. Jako przyczynę zwłoki uważać 
należy fakt, że ministerstwo spiaw wew
nętrznych nie zdążyło jeszcze uporząuKować 
materyału statystycznego, który zebrany 
został w celu określenia stosunku procento
wego ludności, zamieszkujących-, gub. zacho
dnie craz podztam włdhności ziemskiej po
dług narodowości. Za pomocą tych danych 
rząd pragnie udowodnić, że obawy o prze
wagę polaków w przysz^ch ziemstwach nie 
są płonne.

Żądanie „Ziemszczyny".

Petersburg.— „Ziemszczyna" żąda, ażeby 
rząd \/ysłuł na Syoeryę najbardziej zapalo
nych działaczy finlandzkich, gdyż tam—zda
niem organu reakcyjnego—ostygnie ich zapał.

Sprostowanie Dubrowina.

Petersburg.— Dubrowin wystosował do 
gazety feZnjaifiia“ list, w którym" twierdzi, że 
nie bierze wcah udziału w odbywającym 
się obecnie w Kijowie zjeździe z. n. r,

Bp: osiowanie.
Paryż,—L. Mienszykow zaprzecza jako

by literat noszący miauo Putiaty, był agen
tom ochrany.
U  Niemieszajew posłem do Rady Państwa.

Petersburg.—W „Now. Wrem.“ znowu 
ukazała się wiadomość o mianowaniu Niemie- 
szajewa posłem do Rady Państwa. Stano
wisko Niemieszajewa ma objąć Kozyriew.

Różne.

Petersburg.—Na posiedzeniu głównego 
7anądu związku narodu rosyjskiego odczv- 
tano sprawozdanie zo spraw bieżących zwłąz- 
ku. Ze sprawozdania widać, że kasa związ
ku jest pustą, wotec czego wszelka dzia
łalność jest niemożliwą.

Petorsburg.—  „Znamis" zaleca, ażeby z

Nowe nienokoje w Marckko. Naczelny 
wódz armii francuskiej w Marokko, generał 
tfoinier, zamierza w tych dniach przybyć 
do Paryża, aby zażądać od kierownictwa 
armii posdkćw wobec groźnego zachowania 
<lę szczepów tubylczych na granicy kraju 
Schauja. Jak słychać, rząd francuski ma 
być przeciwny wysłaniu nowych oddziałów 
do Marokka.

Konstytucya alzacka. „Nowa Reforma" 
dowiaduje się, że rząd pruski wypracował 
nawy projekt koustytucyi dla Alzacyi i Lo
taryngii. I w tym też projekcie A!zacya 

Lotaryngia nie otrzymują przedstawiciel
stwa w Radsie związkowej.

Klub czeiki. Donoszą i  Pręgi, że sta- 
ut wspólnego klubu czeskiego jest już wy

pracowany. Dnia 4 października zbiorą się 
wszyntkie stronnictwa czebkie na posiedze
nie, celem potwierdzenia tego statutu.

Zarządzenie Papieża. „N. Fr. Presse* 
donosi z Paryża: W najbliższych dnlaoh ma 
się pojawić nowe dyscyplinarne zarządzenie 
japieża. Według tego zarządzenia księża 
mają odmówić pogrzebu kościelnego keide- 
mu, kto nie uczynił zadość przepisc ra o spo
wiedzi i komunii, albo w cnwili śmierci nie 
wyraził żalu z powodu swego błędu.

Kośóióf a polityka. Biskup katolicki 
na Sp'żu ks. d-r Parvy w myśl d ek re tu  pa- 
ueskiego nakazał złożyć mandaty poselskie 

2 księżom, należącym dó stronnictwa rządo- 
w_cgo na Węgrzecn, a mianowicie, ks. Ku- 
dnayowi i Richterowi.

Obaj ci księża zawiadomili o tem pre
zesa ministrów węgierskich, że chcą stawić 
opór rozporządzeniu biskupa.

ulu. „Die Zeit" 
droga na Paryż dowiaduje się, że partya 
wojskowa w Bułgaryi domaga się od króla 
Ferdynanda, ażeby Bułgi rya przyłączyła się 
do państw, należących, do potrójnego poro
zumienia-i aby Buigarya tworzyła przeciw
wagę przeciwko przyłączeniu się Rumami 
do tfójprzymierza*.

Handel francuski. W tych dniach ogło
szone zoslało sprawozdanie stałej komisy! 
celnej parlamentu francuskiego. Prezes ko- 
irisyl, b. mińister marynarki, Alfred Picard, 
zaznacza V  sprawozdaniu z naciskiem., ie 
wywozowy handel Francji w r. 1909 bilan
suje s'ę olbrzymią sumą 12 miliardów fran
ków. W przeciągu ostatni-igo dziesięciolecia 
francuski handel wywozowy powiększył się
0 trzecią część.

Te cyfry, są zdaniem Picarda, objawem
niewątpliwie bardzo dodatnim, lecz nie ia 
leży zapominać, że handel wywozowy Nie 
miec w r. z. zrobił obrót na 18 miliardów 
! zajmuje obecnie drugie miujaće po ekspor
cie angielskim; trzecie miejsce nrzypada 
Stanom Zjednoczonym Ameryki Północnej
1 dopiero czwarte—Francy!. Picard mnioim, 
że Francya pozostaje w tyle na polu handlu 
wywozowego" skutkiem bardzo powolnego 
powiększania się ludności, co za tern idzie, 
niedostatecznej liczby osób, poświęcających 
się handlowi, rękodziełom i przemysłowi.

Jałta.—Dumbadze zaaresztował pewną 
osobę, przybyłą czasowo do Jtłty , za paleni# 
w obięble podwórza oerkiewnegu.

(Od Agencyi Bęlertburshitd).
Petersburg. — Z powodu złej pogudy 

wzloty wczoraj nie odbyły się.
Ryga. — Krążownik „Ussurijec* został 

zdjęty z mielizny.
Kazań.—Awiator Wasiljew wzniósł s ię  

na aeroplanie „Blćriot* na wysokość «20 m.
utrzymał się w powietrza 22 min. Koba- 

row osiągnął wysokość 240 m. i utrzymał 
się w powietrzu 10 minut.

Ekuterynosław.—Na stacyi „Wieczernij 
Kut" kolei ekatcrynońskisj wykoleił się po
ciąg. P< tłuczeń doznali: oficer tandarmeryi, 
2 konduktorowi#, maszynista i jego pomo
cnik.

Petersburg.—Urzędowy „Tanin* wska
zuje na intrygi, mające na celu pogorsze
nie stosunków pomiędzy Turcyą a Rosyą i 
Francyą. Puszczono naprzykied w obieg 
>ogłoską, i '  rząd rosyjski protestował prze
ciwko ufortyfikowaniu Bosforu, jakoteż prze
ciwko pobytowi floty tureckiej na morzu 
3earnem i budowie kolei Samsun-Sivaskiej. 
?o stwierdzeniu, że pomiędzy Turcyą a Ro- 
eyą panują jaknajlepsze stosunki, „Tanlu" 
zaznacza, że rząd tureokf przystąpił do bu
dowy kolei SamiUB-Sivaski#j Z pobudek na- 
.ury finansowej, a wzmacnianie Bosforu jest 
nsturalaen? piaa/em niepodległej Turcyi, 
Zanądżeńie to zr#s ztą ma Jedynie n i  celu 
obronę państwa. W  końcu gazeta wypo
wiada życzenie, ażeby stosuńkl przyjazne 
pomiędzy Turcyą a Rosyą zostały utrwalone.

flelslngfóru. — Glówuy zarząd do spraw 
prasowych wydał rozporządzenie Zakazujące 
importu do Finlundyl gazet: „Berlinei Toge- 
błatt" i „Fracfurter Ztg.“

Petersburg.—Senal odrzucił skargę ka
sacyjną ks. Drnckięgo-Lubeckiego, skazane-
?;o przez wileńską izbę sądową na dwa lata 
o-tecy za mowę, wygłoszoną 1906 roku w 

Pińsku.
EKaterynosfaw.—3jazd młynarzy posta- 

nuwił wszcząć Btarania o utworzenie wsnpch- 
osyjskirgo banku młynarzy.

Ryga. — W nocy wchodząc do portu 
Osiadł na mieliźnie krążownik „Ussurijeo*.

Ryga. — Ustanowfonó nadzór nad pasa- 
żeraint, przsby wającymi z O-lesy.

Ćhai bin.—Minister wojny Stanów Zjed
noczonych Dickincon wy rusiył wczoraj z Pe
kinu do Europy.

Czelabińsk.—Sprawca ograbienia poczty 
Kalinin zabR w więzieniu jednego dozorcę, 
drugiego zaś zranił ciężko; następnie zaba
rykadował drrWl do s je j Celi. Po pfzybyćiu 
prokuratora Kalinin poddał się.

Petersburg — Ministerstwo przemysłu i 
handlu wnosi do Dumy Państwowej projekt 
prawa o przyjmowaniu na pjsady luakcyo- 
naryussów handlowych.

Charków. — Zjrsd przemysłowców gór 
niczych wyznaczony został na dzień 20 li
stopada.

Charków—W  sądzie Okręgowym, przy 
drzwiach zamkniętych rozpoczęła się sprawa 
„skopców.“ Przed sądem stanęło 141 osób, 
yv t e j  liczbie G7 kobiet. Powołano 250 świad
ków.

Wiedeń. — Aehrenfbal w towarzystwie 
radcy Sapań wyjechał do Tnrynu.

"Lundya.—1Ogłoszono w gazdach emisję 
4 i pói proc. pożyczki rosyjskiej w kwocie 
9,431,667 rb.

Wtedeń — Na mocy rozporządzenia mini- 
steryów spraw wewnętrznych, przemysłu, 
handlu i skarbu wzbroniono importu i 
tranzytu niestorycn towarów z Rosyi.

Berlin. — Sfwierdzonem zostało, że w 
liczbie 12 zaaresztowany ch osób podczas roz
ruchów robotniczych znajauje się 9 secyidnych 
demokratów.

Berlin.—Wieczorem komunikacja z re
jonem Moabitu została przerwana. Wydano 
iozkaz, eby wszystkie okna były zamknięte. 
Mimo to w pięć u miejscuoh przyszło do 
starcia—reniono i aresztowano kilka osób. 
O godz. 9-ej wieczorem tłum zaczął się co
fać głąb Moabitu. W pewnej miejscowo
ści iłum zaczął rzucać kamieniami — poli- 
cyanci użyli szabel. Do szpitala odwieziono 
30 rannych.

Tulon. — Przybyła tu pod dowództwem 
admirała Mańkowskiego eskadra rosyjska, 
składająca się ze statków: „Cesarewrct", 
„Bogatyr*, „Ruryk" i „Admirał Makarów". 
Pancernik „Stawa" La parę miesięcy zosta
nie wprowadzony do dolni. Uczniowie szko
ły marynarskiej przeniesieni zostalf na okrę
ty eskadry generała Mańkowskiego, która 
wyrusza za 3 dni z Tulonu.

Malbourrie (Australia). Mieiscowa gazeta 
,.EIgec‘ drukuje rozmowę z poddanym rosyj
skim Wiczmanem, którego podejrzewają o za
bicie Ejsmonaa z Archangieiska. Wiozman 
twierdzi, że razem z Ejsmondem położyli 
się na brzegu rzeki Darling 1 zasnęli. G iy 
Wlczman ebudMł się, Ejsmonda ule uyło 
już przy nim.

Saratoga. — Na wniosek Foosevelta, re
publikanie na stanowisko gubernatora stanu 
„New-York“ wystawili kandydaturę S im so
na, znanego z piwoou ataków na Alesumien* 
ność trustu cukrowego.

Berlin. — Poaczas onegdajszych starć 
ulicznych w Moabicie 73 osoby zostały po
ważnie zganione, 5 osób odwieziono do szpi
tala, w którym znajduje się obecnie 23 oso
by. Wszyscy zaaresztowani, za wyjątkiem 
pięciu; po stwierdzeniu osobistości zostali 
wypuszczeni na wolność.

PórlJn — Na dworcu w Bazelu nastąpił 
wybuch bomby, zapakowanej w skrzyni. 
Dwaj urzędnicy koletewi odnieśli ę. ,Zkie 
r a n y .  Aresztowano właściciela skrzyni ro- 
syanina Zagreba.

Teheran. — Telegram Na&r-ul-Malka 
z Szwr.jciry] nie zawiera zrzeczenia się re
gencji, wskazuje tylko na niemożtbność 
przybycia z powodu choroby syna.

Teheran. — Powstanie w Mazanderanie 
wzmaga się. P-zyjęto listy Sepechdara i 
emira Emukerrema. Rząd nie posiada wy
starczającej ilości nabojów.

Berlin — Przedstawiciel agencyi Reute
ra, który wraz z korespondentem „Daily 
Mail" i dwoma dziennikarzami am ery kań 
okimi przypatrywał się z automobilu star
ciom tłumu z policją, został raniony szablą 
w obydwie ręce przez stójkowych, którzy 
wzięli go za agitatora.

R^ynd—W Apulii zachorowały na cho
lerę 8 osoby, zmi rła — l. W  Ndrpolu za
chorowało—24 osób, zmarło—14. W prowin
cji zachorowało —5, zmarło—3.

Paryż. — Według wiadomości, otrzyma
nych z Monastyru przez agencyę Havasa, 
położenia ludności wskutek rozbrojenia jest 
nader ciężkie. Wojsko dokonywa gwałtów 
nad bśzbroimą ludnością.

1’rmia. — Oddział perski zajął fortecę 
zmaiła Garsi, która była mlojscem pobytu 
rozbójnika Temidari. Kurdowie lOBtall wy- 
larci z północno - zachodniej CLęści pro
wincji.

Urm.a — Kiarim-chan zabronił wwozu 
do Urmii zboża, nadsyłanego z Sulduzu, i 
oświadczył, że nie aopuśoi do wtargnięcia 
oddziału do prowincji Doi i Baranduz. Ka
rawana z pszenicą powrócić musiała uo Sol- 
duzu.
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Z nad fttnanu.
—)oo(—
Lozanna, we wrześniu.

Czy pamiętasz and Alp szczytem, 
liozwioszona 'Włoch błękity,
Nad jeziora włoskim brzegiem 
Czy pimiętasz Alp granity?

Ta cudnie opiewana przez wieszczów 
Szwajcarya rzuca na nas swój czar nieu 
chwytny, wspaniały I/.man i zawsze mgłą 
tajemniczą okryte Alpy kafą siebie kochać 
i podziwiać.

Montreus, eto^zone górami, w zatoce 
jeziora położone — to Monte Cario szwaj 
carskie. Śliczce kasyno ma swoją salę gry, 
z jednym wprawdzie stołem, aie też ciasno 
przy nim jak w monakoskiem piekiełku. 
Orkiestra kasyna prawdziwie artystyczne 
daje koncerty, uprzyjemniając czas p/zeci 
wnikom hazardu. Dalekie spacery w góry 
nie męczące jednak, bo fmicuiairami lub 
konno i hotele, z amerykańskim komfortem 
urządzone, przyciągają liczną publiczność. 
Przytem Montreuz, jak wogób każdy ku
rort szwajcarski, jest o połowę mniej kosz
towny od badów francuskich i niemieckicL, 
co ma wcale nie odbera uroku.

Cały brzejj Lemanu pokryty jest kli- 
matycznomi stacjami. 1 onnon i Evian les 
Balns są na te.-ytoryum francuskiem. Cla- 
rens, Montreuz, nad riem Terruet. Vercy, 
Yuchy J t. d. znajdują się w Szwajcaryi. 
Obecnie Vucby i Loztmua, gdyż tc jedną ca
łość ot&nowi, wre i kipi życiem. Dn. 10/1X

otworzono VIII wszechszwajcarską wystawę 
rolniczą. Praktyczny szwajcar wystawił tyl
ko to, co jest rolnictwem, lub co jest z 
niem ściśle związane.

Nie znajdziesz tu gramofonów, ani ma- 
lowanek na atłasie lub drzewie, ale za to 
co za bydło!!! Nierogacizna, kozy, owce 1 
j. róliki, przedstawiają także wspaniałe oka
zy. Końmi pochwalić się nie mogą, wysta
wiono trochę tylko pociągowych. DiUJy: 
nasion, narzędzi rolniczych, ogrodownictwa 
i p zczekdctwa, licznie są reprezentowane.

Urządzono też mechaniczną mleczarnię 
i wobec publiczności rebią się sławne sery 
szwajcarskie. Pomimo dziesięciodniowego 
trwania wystawy, frekweneya jest ogromLa: 
dochód dzienny za bilety wrjściowe przyno
si do 25 tys. franków. Widok jest nadzwy
czaj barwny, oczy mają prawdziwą przyje
mność patrzeć na wieśniaKÓw i wieśniaczki 
w ich malowniczych strojach, ale słuch 
cierpi.

Każda krewa, wyprowadzona na plac, 
ma swój wielki górski dzwon, a że się je 
wyprowadza dziesiątkami, tworzą się więc 
głośne dźwięki, me zawswe w harmonijny 
akord łączące się. O godz. 6 ej trzy strzały 
armatnie ogłaszają zaniknięcie wystawy, ca
ła publiczność wysypuje się i przybyli z ob 
oych kantonów wieśniacy z muzyką i sztan 
darami odchodzą do stacyi.

Powoli cisza i spokój wracają, znów 
jesteśmy objęci tym czarem, którym tchnie 
Leman cały, zmrok zapada, gdzieś w dali 
łódź biała płynie, a w myśli snuje się wiersz 
Tetmajera.

A nasz* łódka płynie w da], 
W śród wielkich wód ciemnoty, 
A ma za jedno wiosło żal 
Za diugio — n u  tęsknotę...

Jotnm.
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Z życia prowincyi.
—)00(—

Nowa Uszyca, we wrześniu.
Mamy naszą podolską, słoneczną 1 ba 

jecznie kolorową jesień Lasy, szczególnie 
zagajniki, mienią się barwnymi kolnry. Zie 
len liści ustępuje porpurze i złotu. Tio 
szmaragdowe runi ozimin. To znowu czar
ne ngeru skiby, a na roli pługi ciągną 
siwe woły. Sierpy i kosy w lamusie.

Nie słychać zgrzytu żniwiarek.
Zrzadka, usłyszysz świst lokomobili 

przeszywający powietrze i ujrzysz biały pió
ropusz dymu rozwiany na horyzoncie. Zboże 
domłóca się. Sie)ba skończona. Urodzaj nu 
raków średni. Kartofli bardzo dobry. Ku 
kurydza udała się. Kopanie buraków wre 
na całej linii, jak również ziemniaków. Do- 
br»e kopać, bo sucno i ciepło. Siychać 
śpiew o rzewnej melodyl. Na zagonie, z je
dnej strony chłopcy, z drugiej daiewczęta 
pracują. Tak lepiej robota idzie. Niema 
możności zalotów. Zato o zmierzchu, u zdroju, 
na skrawku lasu, lub za węgłem baraku 
mają czas na flirt. Słychać szepty i wy- 
bucny śmiechu, to znów grę ftyarkl I har
monijki. Noce ciche, wysrebrzone pełnią 
księżyca. Lśnią się ściernie, osnute nicią 
babiego lata. Szeleszczą tu i ówdzie zagony

nie wyżętej kukurydzy gwarząc między 
sobą zeschłymi liśćmi. Gdy zapóźni się po
dróżny, nie dłuży się mu jazda taką nocą. 
Przeciwnie żałuje, gdy już znajdzie się 
u kresu podróży. Jakaś tkliwość ogarnia 
a żałość chwyta za gardło. A myśl prze
biega dziesiątki i setki wiorst.

Marzymy, pracujemy i bawimy się. 
A mianowicie w lipcu mecenas Romhzew* 
ski, prezes towarzystwa straży ochotniczej 
pożarnej w Uszycy, urządził na rzecz tejże 
rzedstawienie amatorskie a następnie tańce, 
ziękl jego staraniom oraz sympatyi, jaką 

się cieszy, kasa towarzystwa zasiloną ZO' 
stała poważną kwotą. Także -wieczór wo
kalno-muzyczny również przez mecenasa 
urządzony w sierpniu, udał się znakomicie. 
Nieco wpierw odbyła się zabawa w ogrodzie 
t loterya na rzecz towarzystwa pomocy bie
dnym wszystkich wyznań w naszem mie
ście z inieyatywy pani A- Patonowej, żony 
marszałka powiatu, bardzo gorliwej rzecz
niczki instytucyi filantropijnych. W połowie 
sierpnia członkowie zarządu rz.-kat. Towa
rzystwa dobroczynności urządzili wieczór 
wokalno-muzyczny na rzecz biednych kato
lików miejscowych i okolicznych, przy ła
skawym współudziału p, St. Wilczewskiej 
(śpiew sopran), p. Żółcińskiego (ckizypce) 
i p. Stromewskiego (deklamacja). P. Wil- 
cnewska, uczenica Myszugi, znana nam z wy
stępów w Uszycy, Kamieńcu i Płoskirowie 
na cele dobroczynne, wykonała przeważnie 
utwory Chopina. Śpiew artystki-amatorki 
pieści i roztkliwia, to znowu porywa słucha
czy brawurą i temperamentem. Nagrodzono 
ją burzą oklasków I obsypano kwiatami.

Gra p. Żółcińskiego odznaczała się staraui 
nością wykonania i siłą uczucia. P. Stro 
niewski, artysta-aktor, swoją delilama*yą bu 
dził szczere zainteresowanie. Żywe obrazy 
układu u. doktorowej Duracz podobały s’ę 
powszechnie. Miłość była tematem tychże. 
Najpierw czysta jak łza, zrodzona w bólu, 
gotowa do ofiar i poświęceń: „Lłgle i Wini- 
cyusz". To obraz pierwszy. Drugi przed
stawia lubieżną zalotnicę, pełną ponęt młodą 
kobietę. W przeciwieństwie do niej młoda 
mniszka, której rumieńce pałają. Między 
niemi Anioł-d/Jewica o śnieżnych piórach 
i fijołkowych oczach jako uosobienie czaru 
Pyta niemym wyrazem twarzy: „Świat czy 
Klasztor". Trzeci obraz—młodziutka i ładna 
dziewczyna i chłopak w stroju a la Vateau 
z XVIII wieku kok etują się nawzajem, to: 
„Sielanka". Po wieczorze wokalno-muzy
cznym i przedstawieniu obrazów bawiono 
się ochoczo do rana. Dzięki licznie zaora
nej publiczności oraz naddatkom aochód 
z wieczoru wynosi 466 rb. 39 kop.; odli
czywszy pa rozchody 182 ib. 54 kop., zostało 
dia biednych 283 rb. 85 kop. Znaczniejsze 
ofiary przysłali na ręce komitetu urządzają
cego wieczór: p. Helena Gromnicka oraz pp. 
Gustaw Ostrowski, Aleksander Sobański, 
Jan Karatzewioz i Mikołaj Grabianka. Inni 
mniejsze, za które wszystkim ofiarodawców 
szczera wdzięczność się należy.

Erazm Obniskl.
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MAEK TWAIN.

Podróż kapitana 
Stormfielda do nieba.

(Przekład z anielskiego).

— Wiesz Sam — powiadam — cieszy 
mnie to, co mówiss, bo już zacząłem się 
martwic, że tu  przybyłem, a teraz, dowie- 
dzlawczy się, jak rzeczy stoją, szczęśliwy 
się czuję, że tu jestem.

— Kapitanie — pyta mnie Sam — a 
nie jesteś ty fizycznie zmoczony?

— Oj! Sam, odgadłeś — powiadam — 
zmęczony jestem, jak pies.

— Otóż to właśnie. Zasłużyłeś na od 
poczynek i smacznie się prześpisz. Zasłu
żyłeś też na posiłek I z apetytem zjocz o- 
biadek. bo tu tak samo z tern, jak i na 
ziemi. Musisz najpierw zarobić, a dophro 
potem używać. W tem tylko różnica, że 
tutaj wolno ci wybrać zajęcie, jakie sam 
chcesz, bylebyś starał się jak najlepiej wy 
konać swą robotę. Niejeden szewc z duszą 
poety przebywa tutai I nikt nie żąda, by w 
dalszym ciągu siyi buty.

— No ” to bardzo rozsądnie — powia
dam — Dużo roboty i to takiej, jaką lu
bisz, a żadnych cierpień ani przykrości.

— O przepraszam bardzo. Przykrości 
i cierpień tu dosyć, tylko, że one nie zabi
jają. Widzisz, mój drogi, szczęście samo 
przez sie nie istnieje. Odczuwa s e jedynie 
w przeciw stawieniu do czegoś nieprzyje
mnego. Tak więc szczęście ni:U'tające, 
przez samą swą monotonię, przestałoby 
wkrótce być szczęściem. Dlatego to i prze
ciwności w niebie istnieć muszą, ażeby 
dzięki kontrastom nie brakło i szczęśliwości.

— Widzę — powiadam — że jest to

najrozsądniejszy raj, jaki sobie wyobrazić 
można, a tak odmienny od tego, jakiego się 
spodziewałem, jak żywa księżniczka od wo
skowej figury.

Przez pierwsze miesiące włóczyłem się 
sobie po królestwie niebieskiem, roniłem 
znajomości i przypatrywałem się krajowi, 
aż nakoniec osiedliłem s:ę w ładnej okolicy, 
by odpocząć należycie przed rozpoczęciem 
pracy. Zbierałem też informacje, gdzie tylko 
mogłem i dużo rozmawiałem ze starym ły
sym aniołem, nazwiskiem Sandy Me Wil
liams.

Pochodził on z New-Jersey. Chodziliś
my zazwyczaj razem na przechadzkę i pali
liśmy fajki, leżąc na trawie w cieniu pię 
knej skały i gawędząc o przeróżnych rza- 
czach.

— Wiele ty masz lat, Sandy? — spyta 
łem go raz.

— Siedemdziesiąt dwa.
— Tak I myślałem. A jak długo tu 

już przebywasz?
— Na Boże Narodzenie będzie dwa

dzieścia siedem lat.
— Wieltż miałeś Jat, jak przyjechałeś.
— Przecież ci mówiłem, że siedemdzie

siąt dwa.
— Nie może być.
— Jakto, nie może być?
— Ano, bo jeśli wtedy miałeś siedem

dziesiąt dwa, to ieraz masz dziewięćdzie
siąt dziewięć.

— Otóż właśnie, że nie. Tyle mam, 
ile miałem w dzień śmierci.

— A chciałem clę właśnie o jedną 
rz:ecz zapylać. Tam na ziemi zawsze sobie 
wyobrażałem, że w niebie wszyscy będzie
my młodzi i piękni.

1— Możesz sobie też być młodym, jećli 
chcesz, a będziesz nim natyuhmiast.

— A dlarzegrż ty sobie tego nie ży
czysz?

— Owszem. I ja  tego kiedyś pragną 
łem. Wszyscy to z początku czynią i ty u-

czynisz także, ale prędko ci odmłodzenie 
zbrzydnie.

— Dlaczego?
— Zaraz ci to wyjaśnię. Przez całe 

życie byłeś żeglarzem, nieprawdaż? Czy pró
bowałaś kiedy innego zawodu?

— Próbowałem. Otworzyłem ra* w ko
palniach sklepik korzenny, ale nie rnogfem 
tum wytrzymać; nudziło mnie to straszli
wie. Bo 1 pomyśl tylko — ani ruchu, ani 
burzy, ani życia żadnego. Zdawało ml się, 
że na wpół obumarłem, takio to było jedno
stajna. To toż wkrótce sklep zamknąłem 
1 wróciłem na morze.

— A widzisz, Sklepikarze lubią swój 
handelek, ą ty go śclerpieć nie mogłeś. Po- 
prostu przywykłeś do czego innego. Otóż 
I ja tak samo. Odzwyczaiłem się od mło
dości i niewygodnie mi z nłą było. Silny 
byłem 1 piękny, miałem śliczne loki na gło 
wie — i wrpaniałe skrzydła — a jakże! 
skrzydła tak barwne, j»k u motyla. Cho
dziłem na tańce i pikniki, zalecałem się do 
dziewcząt, ale wszystko na próżno. Nudziło 
mnie to wszystko okropnie. Mnie chciało 
się wcześnie położyć i wcześnie watać z łóż
ka, a po pracy usiąść spokojnie z fajeczką
i rozmyślać w wygodnym lotelu; tymczasem 

lopkl wy
zami, którym nic nie miałem do po wiedze
zaś musiałem hopkl wycinać z głupiemi ko

nia. Nie masz pojęcia, wiele wycierpiałem
przez ten czas mot 

— A lak dłu
ej młodości.
50 byłeś młody?

— Tylko dwu tygodnie, Wystarczyło 
mi to w zupełności. Boże, jakże samotnym 
się czułem. Miałem, widzisz, doświadcze
nie siedemdziesięciu dwu lat, a najgłębsze 
tematy, poruszane przez młodzież, wydawa
ły mi się abecadłem. A jak się smarkacze 
sprzeczaj. Smieszoeirby to być mogło, 
gdyby nie było smutnem, a nadewszysiko 
nuduem. Tak łaknąłem pi/ważniejszej roz
mowy i zachowania, że zbliżałem się do 
starszvch; cl jednak uważali mnie za zaro
zumiałego młodzika i bardzo chłodno mnie 
traktowali. Tak, tak, dwa tygodnie zupeł

nie mi wystarczyły, i z r&d ścią powróciłem 
do mojej łysiny, fajki I rozmyślań w cieniu 
starego drzewa lub skaiy.

— Więc zamyślasz stanąć na siedem
dziesięciu dwu latach na zawsze?

— Nie wiem i nie dbam o to. Jedno 
tyłka wiem, to te  nigdy ju t do dwudziestu 
pięciu nie powrócę. Dużo więcej teraz wiem, 
aniżeli wiedziałem dwadzieścia sledm lat te
mu, lubię się uczyć, ale lat mi nie przyby
wa, powierzchownie przynajmniej, bo umysł 
mój oczywiście kształci się i rozwija beżu 
stannie.

— Powiedz mi, a cóz czyni dziewięć
dziesięcioletni człowiek? Czy także się nie 
odmładza?

— Owszem, taki zaraz wraca do czter
nastu lat; po parogodzinnej próbie, podczas 
której bardzo głupiego doznaje uczucia, po 
stępuje do dwudziestu, ale i to nie o wiele 
lepszem mu się wydaje, jedzie więc na trzy- 
dzieutkę, czterdziestkę, p ęćdziesiątkę, i tak 
dalej, a t powróci do prawdziwego wieku. 
Z tym mu jest najwygodniej, na nim więc 
staje ostatocznie, albo też na osiemdziesię
ciu, jeśli w tym okresie umysł jego szwan
kować zacząjł. Najprzyjemniejszym bowiem 
jest czan, w-którym przyzwyczajenia najsil
niej są zakorzenione, a mózg najbardziej 
rozwinięty. *

— A jeśli kto umrze w dwudziestu 
pięciu latach, czy także przy nich pozo 
staje?

— Tak, jeśli jest głupcem. Al 3 jeśli 
jest rozumnym, pracowitym i ambitnym, to 
w miarę nabywania wiedzy, zaczyna prze
kładać towarzystwo starszych, musi więc 
i zewnętrznymi warunkami* zbliżać się do 
nich; tak, że wkrótce nabywa łysiny i zmar
szczek, wraz z pogłębieniem umysłu i po
glądów.

— Czy i z dziećmi dzieje się tak 
samo?

— Naturalnie. Boże, jacyż głupi by
liśmy za życia! Pragnęliśmy młodymi zo
stać po śmierci, nie określając bliżej wieku,

pojęcia bowiem o młodości są bardzo wzglę
dne. Gdy miałem siedem lat, ideałem moim 
musiał zapewne być dwunastoletni chłopiec, 
doszedłszy do lat dwunastu, prtgnąłem mleć 
osiemnaście lub dwadzieścia. W czterdzie
stu zaś zacząłem się już cofać. Nikt bo nie 
uważa swego wieku za najlepszy, 1 zawsze 
chciałby mieć trochę więcej lub trochę 
mniej, byle nie tyle, Je naprawdę ma. Są
dzi przytem, że jak w raja na jakimś wie
ku stanie, to i stać będzie na nim wiecznie. 
Co za potworne wyobrażenie. Pomyśl tyl
ko, jakby niebo wyglądało, gdyby ludność 
jego* złożona była z samych siedmioletnich 
smarkaczy, zabawiających się piłką lub ka
myczkami. Albo z niezgrabnych, sentymen
talnych młodzieniaszków i podlotków. Lub 
też z ambitnych trzydziestoletnich ludzi, 
przykutych do tego wieku jak galernicy, 
z uniemożliwieniem wszelkiego postępul Po
myśl, iak nudnem byłoby towarzystwo, 
gdyby v szybcy mieli te same gusta, przy- 
zwycz*’■ ■ ;.u, i pojęcia, i jak bardzo wyższą 
pod lytu względem ziemiaby się w poró
wnaniu wydawała!

— Słuchaj no, Sandy—powiadam—czy 
ty wiesz, co ty robisz?

— No, cóż ja  robię?
— Czynisz niebo bardzo 

pod pewnym względem, ule 
dyablo niemiłem pod Innymi.

— Jak to rozumiesz?
— A no, weź naprzykład matkę, która 

dziecko traci i —
— Psi! — powiada Sandy — patrzaj!
Opodal szła kobieta w średnim wieku;

głowę miału spuszczoną, skrzydła niedbale 
wlokła za sobą i gorzko piakała biedaczka. 
Nawet nas nie spostrzegła, tak była w żalu 
swym pogrążona.

f(D. c- n.).
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R E D A K T & R Z i I WYDAWCY
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ANTONI CZERWIŃSKI.

Wydawnictwa GEBETHNERA i WOLFFA w Warszawie. 
Gabryela ZAPOLSKA
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POW IEJĆ WSPÓŁCZESNA. WYDANIE DRUGIE

C en a rb. 1.50.
D a w n i  oj  w y d a n e :

O c u m  s i e  n ie  m ó w i. Powieść współczesna. Wyd. 2-gie rb. 1 k. SO
S e z o n o w a  m i k i c .  Powieść współczesna. Wyd. 2-gie „ 1 „ 50
S z a le ń e tw o . Powieść. „ 1 , 50
W od zirej. Powieść. Wyd. 2 gie „ 1 „ ŁO
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wych ogroSów w najnowszych fasonach 
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Angielskie biszkopty do herbaty.
Pp. z*mie'scowym wysyłamy za zaliczką pocztową.
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Mleko njezb iem  couzień świeże
n żądacoj ilości, w zaplombowanych naczyniach

Kijowskie Stowarzyszenie I
M leczarzy W iejskich J  J  k i l ł W

Na składzie znrjdo.ią s:ę na sprzodaż n a c z y n l*  d e  ^ .az e w o ie n ia  i r a z  
p r z y r z ą d y  i m a sz y n y  d o  p r z e r a b ia n ia  m lek a . Adres: do 15 wrz. 
Sowika 7, od 15 września Ż y U n s k a  4 3 . T w lefcn  Na S 3 0 9 . 19482

Syberyjski naagazyn tuter

G .  i f .  G t O R O B I S Z O l A
K ijów , K r e s z c z a ty k , g m a c h  R a tu sz a , t e l e f .  11-75.

Iła s e z o n  z im o w y  polooa w wielk-ir wyborze: s o b o le , n u rk i, sk u n k -
s y , kamczackie b o b r y , najrozmaitsze l is y .  W ielki wybór k_r»knłow. 
Priyjmu ą się zamówienia na najrozmaitsze rzoczy fatrzane. O bst.luuii Ł*r- 
mino*e wykonywa w ciągi 24 godzin. (Dla zamiany tow. lub zirrotu pienię
dzy dia pp miejs. termin 3-dmowy, dta zami jse. 15 dniowy). 19558

Kijowska 1-sza 
Sala licytacyjna

(Kreszczatyk Nr 27 d rrg :e piętro na
przeciwko Proreznej).

Licytator miejski wiadami*, ko
dn. 17-go’ w -ześma o g. 12 w d rn ó  w 
lokain s a l i  l ic y ta c y jn e j  odbędztosię

Licytacya.
Przeznaczone do sprz-diży: najrozmai
tsze meble, lusira, łóżka, obrazy, dy
wany, portyery, lampy, kandelabry, 
bronzy, poreel&oa, zegarki, melcmur, 
fortepiany, fisharmonie, lornetki, sa 
mowary, rozmańe figurki, instrumenty 
muzyczne, kostyumy damskie, snknie, 
kapelusze, rov, ery i wiele innych 
rzeczy.

O g!ą d a ó  m o k n ą  codziennie od 
10 rano do 6 wieczorem S a la  l i 
c y ta c y jn a  p rzy jm u ją  w  k o 
m ie  n a j r o z m a it s z e  r z e c z y  d o  
fcp rzed a ży  z  l ic y ta c y i .  U 253
U/łncIri iat wyki. (» eoł sy»t. B er- 
IllUdM  Jęi- | i t z ’a . KURSY JĘZ 
OBCYCH L. GRONOWSKIEJ Po-
czątok zajęć 2 0 -g o  w r z e ś n i  ] .  P ła
ca 8  rb . m ie s ią c z n ic .  Prorezna 
Nr 27 róg W.-Wlodiimierskiej. 19450

K r ó le w la k , student 2 kursu przy
rody poszukuje korepetycyi w za 

kresie di nnazyalnym, z językiem poi 
skini Listownie: Bibikowski Bulwar 
61 m. 1 dla SŁ Kul. 19496

Do  w y n a ją c ia  micszk. H. 5 i 4pok .  
z wygód, i 2 skiepy. Możoa dla 

instytucyi rząd. Funduj 14. 19 {92

Zimowa spódnioa 
za 2 rb. 45 kop^
Gotowa darnsk. jesienna lob zimowa 
spódnica z ładn. mocn. w  deseń kortu, 
uszyta według ostatn mody. przybr. 
guzikami i j i dwabn.  sznnr., w rożD. 
Kolor., wysyła się pocztą za zalicz, bez 
zadatku, dodaja : za przesyłkę 55 k., 
a na Syberyę o5 k. Przy obstał. 3-ch 
spódnic d daje się 3 damsk. szorok. 
sltórz paski. Spódnica z Ibdsz. m^to- 
ryi i ładniej, wykończ. 2 rb. 75 kop. 
Wskazać a/ugość i objętość ta 'ji w  
centymetr, lub sznnrkiem; halka ż per
ka! flane1. mnduid wykończ, za 1 rb. 
35 k., taka sama z vrełn. kamlolu 1 rb. 
55 kop., odouki na bluzki we wszyst. 
kolor, z jodwao. wstawką zugr. rob ty
1 rb. 10 k. Wielka ciepła chamka 12/t, 
mięK. w d a .  w deseń , oleganc. wyk«ń.
2 rh. 90 z ;  d.dieza się za przesyłuę i 
lab 3 pr/odm. 55 kop,  przy żądań u 4 
przedni, orz-syłaa na koszt firmy; j.-śli 
towar się nie podoba, zwracamy | ie- 
niądz*, Adres: P  > Biura A. K iw m a- 
n a , Ł ó d ź , D. K. 19417

^w iązane według ostatniej mody.

Dziecinna kflstyumy
noranka, paltociki.

Bielizna ciepła
Jegepow skoi

z wełny wielbłądziej i in.

Dla Myśliwych
najrozmait, rzeczy wiąz. 
kurtki na futrze i in.

Dla cierpiących

na reumałyzm
specyolna bielizna, ka- 19128
masze, pończochy i in.
Nabywać można dogodnie i po cenach 

snmiennych tylko vr magazyni i

Czesko - Rasyjskiej Mechaniczne! 
pracowni wyrobow szydełkowych 
G. W. ANDRLE W .-W asy lko w ska lo .

i]

F^Wyku Bo' 'ozów i Skład (nowe i u- 
ży*»ne) E, R u b aaz  w u k ie g o  i J. 
S z e j k a  w łijowie, nl. Michałowska 
pomiędzy J4N> 14 a 16. 19518

Cania kuchnia
Koła Kobiet Polek. Daje obiady od 

g. 1 — 4 po połndniu

po '25
Zupa - - 10 kop., mięso 15 kop. Fun  
d u k le j o w r .a  2 6  m. I. 17535

kop.
T a r n a w  S E T  placów W iktorji wyk. 
suk. elegan. po 10 r b , bluzki od 3 rb. 
sprzed, formy papierowe podług miary. 
Kres-'czaty Ir 52 m. 17. 19166

Na wyjazd
it kondycji. Bslndeut kondycji. Bhlwam - 

(udnawska 14 m. 12. 19498
WftGR.W. Z tOT.HEDHLgM uu P ł . » t i >

tijJiSZEOACsii!#

35 i 
U  O Ir

. .  LriNOtt HZaUWKlCTK
19340

Dostęp dla każdego

1 iel żnie, firankach, roletach, 
a głównie w p o ń c z o c h a c h
i s k a r p e t k a c h  (ncżna Zacero
wać nadzwyczaj mocno i ładnie 
w ciągu 2 — 3 minęt, nowo yią- 
ty i stopy w ciągu 15 minut za 

pomocą 19Ó61

Nowego mechanicznego
aparatu do cerowania

p o t r z e b n y
I rea lis to , d

n s u c z y c k w l  polak ,
raalisti, dla przygotowania dwoj

ga dzieci d» 2-o] klasy szkoły roalnej 
,3  wyuagrodzcnje 40Ci rb. rocznie i’ u- 
trzjmanie. Adres p Popielach., gub. 
poool. m. Rybki, A. Miohniewicz. 1955?,
C l t i- ir l  postukuje roozncj lekcyi na
C J IU U ,. wyjazd. Ilryców woł. Hub- 
. za F. W ._____________________ 19517

studenta do dwoj
ga dzieci na wieś. 

Savoy< 19 od g. 2 do 6. 19546

IłWEA
Cena bez przesyłki t  rb. 85 kop. 
Jedyny skład dla Rosyi R W itt 
Petersburg »e. 1, Kamień. Ost. 4.

Poszukuję
Hotel

parisienne
rawajow.

chercbo locons 
chez 'elle et en 
v i l le  e T ire: K.a- 

17 m 26. Jane Duaanó. 19556

Parisieime instroiic cher^ho 
lecoris cne/ ello 

ot en vńlo ecnre: Karawajowska 17 
in. 18. Jeauno Baud er. 19556

pokój j8snv, elektrwz aość. Mo- 
idy.gą być ob i i  

ska 6 m. 22.
Puszkiń-

19555
Q ł i i ( i p n ł  prawuiK, m atnr/y-U 
lO LU .LL.JLb Si]j0ł j  Chrzanowskiego 
w Warszawie, ndiiel* leŁ yi p lskiej 
literatnry. Wiadomość: Fundaklejow- 
aka 26 m. 17. 19562

Polak z Królestwa
udziela lekcyi muzyki
na skrzypcach.
Galmskmgo.

T.rusowska 3, zapitać 
19551

Po licytacyi
Tanio do n a ty d a  Napoje

roey.iskicb i zi granicznych firm.
U / | n o  zagranicvne z p:e zęcią 
TTI1IU komory celnej.

Kresrczatyk  52.
Dogodne i dla magazynów. 19560

Ogrodnik
wszechstronnie wykwalifikowany w 
prowadzenia ogrodów owocowych, szkó
łek, karłów, kwieciarstwa i wnnie. po
szukuje posady zaraz tuh od paździer
nika. Adres: po^z. Granów gub. pedoJ. 
Józef Szepclewicz. 195/1

Freblówka z Warszawy szuka
miejsca bony. Mo-

żet na wyjazd, ma świadectwo. Zgł«-
szać się istownie: Kilów, W.-Podwal-
na 9 m. 3 dla freblówui. 1953L

F C n  i -g t  doświad. nauczyć.
Ja- LI& L& bK cl posznk. lekc. Może 
za obiad. Tnrgieniowska 27 m 3. 19532

słonocz. dobrze nmebl. z olek-
 ,  trycz d o  w y n a j. W .-W ł •

dzim. 19 m. 6 wprost pomn. Chmielnic
kiego. 19541

Po s z u k u ją  posady biurowej. Po- 
sie dam. Swisdactwa o nkończeriu 

szkoły roalnej. Oferty do Mlmin, tr;.- 
cyi »Dz'On. Kij.* d it  W. K. 19535

Berdyczów
Prenumeratę I ogłoszeni!

do

„Dziennika Kijowskiego”
przyjmuje

p. Michał Pobo ^a
u l. P p lsu to tw io n n a ja  .

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Kreszczatyk Nr
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